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Rozwodzą się spowodu meczu Polska-Niemcy 


Któínia podczas fransmisji radiowej. — Walka o małego Kazika na rynku 


MIN. EDEN. 
popularny dyplomata 
gielski, wrócił do zdrowia 
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i objął urzędowanie. 


SARENNEKABET 


Zgierz ma swoją sensację matrymonialno-polityczno-sportową 


Łódź, 12 maja; żenia prośby órozwód, gdyż charaktery |ny i już na stałe zamieszkał z wybranką |z prośbą o opuszczenie 
obiegają niezwykłe cie- ich i zapatrywania polityczne stoją ze|serca. 


(gr) Zgierz 
kawe wersie o powodach separacji małż. 
Martyńskich, zamieszkałych przy ulicy 
3-go Maja nr. 37. 


sobą w kolosalniej sprzeczności. 


towarzystwa. 


Martyński, moćro podchmielony, wziął 


Przed kilku dniami doszło do burzli-;chłopczyka na ręce i chciał się z nim ulot 


Nie wiadomo, czy, od tej chwili, czy wej sceny na rynku. Martyńska oczeki- |nić. 
też ”wówczas dopiero wyszło na jaw, że lwała rnęża.na ulicy, gdyż przyrzekł jej, |która w obecności grupy ciekawych sto- 


Sprzeciwiła się temu jego żona, 


Martyńscy pobrali się przed cztere- | Martyński ma kochankę i coraz bardziej że powróci do domu. Kiedy nadszedł |czyła istny bój o dziecko. Martyński pod 


ma laty i już w pierwszym roku po Ślu-|zaniedbuje własną. rodzinę. 


zimierz Martyński — ojciec pracuje w fa 
bryce Kupera, gdzie zajmuje dobfe sta- 
nowisko i dochody jego w zupełności 
pozwalają im na dostatnie życie. 

Nagle, jak głoszą wieści, poczęto szep 
tać na temat rozwodu małż. Martyń- 
skich, Należałoby zaznaczyć, iż Martyń- 
ski jest wyznania rzyinsko-katolickiego, 
żona zaś — protestantką. Ślub ich odbył 
się w kościele ewanzielickim. 

Niewiadomo, w czasie transmisji ra- 
djoweji z meczu Polska-Niemcy miało 


| Madryt, 12 maja. 
dojść pomiędzy małżonkami do a 


jesieni ubiegłego roku. Na ławie oskar- 
żonych zasiadła kobieta. Jest nią pięk- 
na paryżanka, icząca wprawdzie 40 lat; 
ale wyglądająca jeszcze bardzo młodo. 
Nazywa się Joanna Perolini Fleur dej 


scysji, która zdecydowała o dalszem ich 
pożyciu. 

Początkowo słuchali oboje audycji 
bardzo zgodnie. Dopiero w czasie zażar 
tej walki o zwycięstwo na boisku miały 
się zmienić nastroje małż. Martyńskich. 

Mąż, katolik, dobry patriota, cieszył 
się jak dziecko, gdy „nasi“ uzyskali bram 
kę, żona wówczas była posępna i zdra- 
dzała duże zdenerwowanie. Kiedy sytu- 
acja uległa zmianie i przeciwnicy uzy- 
skali przewagę, Martyński począł prze- 
klinać, a żona jego miała z tadości kta-| 
skać w ręce. 

W rezultacie, jak opowiadają ez 
dzi, gdy mecz miał się ku końcowi, Mar- 
tyńscy byli tak poważnie powaśnieni, iż 
dojść mieli jednomyślnie do decyzji zło- 
STM ZWEWE EOE NZEYWENEZEZNZOWEEEE 


cza się niepowszednią urodą. 
>— — — kw 


Stróże, 12 maja. 

Wczoraj o godz. 8 minut 44 rano wy- 
darzyła się na stacji w Stróżach kata- 
strofa kolejowa. 

Po przybyciu na tę stację pociągu nr. 
16 z Krakowa, podzielono go jak zwykle 
na dwie części. Jedna z nich miała o- 
dejść do Krynicy a druga do Zagórza. — 
Podczas dostawiania lokomotywy do je- 
dnej z części pociągu — zostały wagony 
pchnięte tak silnie, że wpadły na stojące 


Tragiczny pościg na torze 
kolejowym 
Chełmża, 12 maja. 

(Cd) Posterunek P. P. w Chełmży 
podczas patrolu spostrzegł dwuch oso- 
bników, którzy odkręcali podkłady od 
szyn i wszczął za nimi pościg. W biegu 
policiant potknął się i upadł. 

Wskutek wstrząsu, karabin, wiszą- 
cy mu na ramieniu, wypalił, raniąc go 
w lewa dłoń. 

Naskutek wypadku  policiant był 
pościg przerwać i udać się na 
k w Chełmży. skad przewie- 


Zakopane, 12 maja. 

Onegdaj w-nocy, więźniowie sądu gr. 
w Zakopanem, usiłowali wydostać się. na 
wolność. Organizatorem planu ucieczki 
był Wł. Włodarczyk, który przebywa w 
areszcie śledczym, jako podejrzany o do 
konanie szeregu włamań i kradzieży. — 
Wraz z Włodarczykiem miał zbiec spraw 
ca włamania do Ubezp. Społecznej w Za 
kopanem, Józef Uziel, oraz jeszcze 9-ciu 


ZMUSZONY 


DOStTETNNE 


ziono go do szpitala powiatowego na 
Mokrem w Toruniu. 


Lys. Jest platynową blondynką i odzna ` 


Udaremniony plan- 


Podejrzane szmery za murami więzienia zwabiły policjantów 


— — —-- 


Akt oskarżenia zarzuca jej popiera- 


W Barcelonie rozpoczął się obecnieinie wojsk powstańczych i uzbrojenie 
sensacyjny proces, będący echem re-i 
wolucji, jaka wybuchła w Hiszpanii nai Joanny de Lys — powstanie zostałoby 


ich. Jak się okazuje, gdyby nie pomoc 


zguiecione w ciągu krótkiego czasu. 
Rewolucjoniści przystąpili do zbrojne- 
go buntu jedynie dlatego, że otrzymali 
od tej niewiasty znaczną ilość amunicji 
oraz 35.000 karabinów. Broń ta została 
przemycona do Hiszpanii i tu potaiem- 
nie rozdana rewolucjonistom. 


Katastrofa kolejowa w Stróżach 


18 pasażerów doznało obrażeń cielesnych 


na tym samym torze wagony drugiej 
części pociągu. 

Wstrząs był tak silny, że wielu pasa- 
żerów upadło względnie zostało przy- 
gnieciorych spadającym bagażem. — 
13 osób doznało lekkich obrażeń cieles- 
nych. Ofiary wypadku opatrzył znajdu- 
jący się na stacji lekarz kolejowy. 

Po 30 minutach opóźnienia pociąg ru- 
Szył w dalszą drogę. 


masowej ucieczki 


więźniów. 

Włodarczyk, przy pomocy, żelaznej 
części łóżka, odłupał kawał ściany przy 
oknie, a następnie zaczął wyciągać ce- 
śły koło futryny. 

W.: czasie tej pracy, obok sądu prze- 
chodziło dwuch posterunkowych, którzy 
usłyszawszy podejrzane szmery, weszli 
do wnętrza budynku i udaremnili więź- 
niom ucieczkę, 


Wreszcie mąż w towarzystwie swej przyjaciółki |dał się. Matka zabrała małego Kazika do 
bie przyszedł na świat mały Kazik. Ka-| Martyński wyprowadził się od swej żo- i kolegów, p podeszła do niego Martyńska domu. 


Kobieta dostarczała broni rewolucjonisiom 


hiszpańskim. — Niezwykły proces pięknej paryżanki w Barcelonie 


Joanna de Lys urodziła się w Pary- 
Żu, potem przeniosła się również do 
Szwajcarji i tam wyszła za mąż. Od- 
znacza się ona niezwykłą erudycją. 
Specjalnością jej są języki, których zna 
aż kilkanaście, W Genewie założyła 
biuro tłumaczeń, z którego korzystali 
przedstawiciele państw w Lidze Naro- 
dów, przyjeżdżający ze wszystkich 
stron Świata. Przez osiem lat była ofi- 
cjalną pracowniczką międzynarodowe- 
go biura pracy w Genewie. Potem po- 
rzuciła ten rodzaj pracy i poczęła roz- 
jeżdżać po wszystkich państwach eu- 
ropejskich. Została agentką jednej z fa- 
bryk broni. 

By nie wzbudzać podejrzeń, Joanna 
de Lys obieżdżała państwa w charak- 
terze agentki, sprzedającej nowy typ 
ruletki, stosowanych w kasynach gry. 

Po objeździe Riwiery, udała się pię- 
kna paryżanka do Hiszpanii. Tu skomu 
nikowała się z władzami policyinemi, 
prosząc je rzekomo o protekcię do hi- 
szpańskich domów gry. W rzeczywi- 
stości chodziło jej o nawiązanie kon- 
taktu z szefem policii Dencasem, który 
stanął potem na czele rewolucjonistów. 
Już wówczas była de Lys poinforme- 
wana o tem, że komisarz Dencas utrzy 
muje związek z rewolucjonistami, mi- 
mo iż był szefem policji katalońskiej. 

Wkrótce doszło między nimi do po- 
rozumienia i de Lys zobowiązała się do 
starczyć 35.000 karabinów po 150 pe- 
setów każdy. Jak ustalono w czasie 
rozprawy, de Lys sprzedawała również 
broń w Marokku i aresztowana została 
w Marsylii przez władze francuskie 
pod zarzutem uprawiania szpiegostwa. 
Z braku konkretnych dowodów winy 
została jednak wówczas zwolniona. 
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(sb) Mimo, iż demokracja czyni na 
świecie coraz większe postępy, A kró- 
lowie cieszą się coraz mniejszą popular- 
nością — jednak w ciągu ubiegłego toku 
dwuch zwykłych śmiertelników „wolą 
ludu“ zostało wywyższonych na stańo- 
wisko króla, Je den z tych królów przeov 
wą obecnie w więzieniu. W samotnej 
celi, oznaczonej numerem 234 więzienia 
w Barcelotic, przebywa Jego Królewska 
Mość — Oris Pierwszy. 

Sława jego byłaby niewątpliwie 
o wiele większa, gdyby Oris sprawował 


swe rządy dłużej niż trzy dni. Okres ten 


był bowiem zbyt krótki, by Oris dał się 
poznać również poza granicami swego 
kraju jako władca mądry i silny. Kariera| 
Orisa Pierwszego jest wprost niezwykła 

Przyszedł on na świat w niewielkiej 
mieścinie w Holandii, jako syn stolarza. 
Postępy w nauce wykazywał bardzo 
słabe, natomiast odznaczał się nieprze- 
ciętną urodą. Szczególny pociąg czuł 
Oris do tańców, w których też wkrótce 
Sie wyspeziatizewał, Zamiast póiść na 
wyższę studja uniwersyteckie, Oris po- 
świecił się karierze tancerza. Oris udał 
się do Paryża i Berlina, gdzie występo- 
wał ma parkietach pierwszorzędnych 


cił na siebie uwagę pewnej młodej. pięk- 
nej niewiasty. 


dancingów i kabaretów. W Berlinię pk 
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spy Mallorki, pani Marmoń. Niewiasta 
zakochała się w nim po uszy, porzuciła 
męża I wyszła za tancerza. Oboje udali 


się do Andory, niewielkiego państewka, |tamentu Singkiang, położonego W 
położonego na granicy między Francją|żu Chin. Wkrótce wsławił się jako le- 
a Hiszpanią, gdzie otworzyli restauracię | karz. 


i lokal rozrywkowy. Bar ten stał się miej 


scem zbornem awanturników wszelkie-|cie o medycynie, 
go autoramentu. Elegancki i ujimujący|z wiedzy lekarza i uznała go wkrótce 
wkrótce |swym wielkim czarownikiem. 


właściciel restauracji zdobył 


sympatię wszystkich mieszkańców. Wre|karza rosła z dnia 
szcie w dniu 28 czerw.ca ubiegłego roku |dziwnego, 


Oris mianował się królem Andory 

Na jego polecenie aresztowano bisku 
pa Urgela, prezydenta republiki. Nowo- 
upieczony król spodziewał się pomocy 
ze strony Francji, jednak jej nie uzyskał. 


Po trzech dniach przybył do Andory oq!“ 


dział hiszpańskiego wojska, który zde- 
O ZPA króla i odstawił go do Barce- 
ony. 


Tu osadzono Orisa Pierwszego w ce 


li więzienia, a trzydniowe królestwo | 


przestało istnieć. Poza tem aresztowano 
trzech pomocników „króla“, których ten 
m'anował lirab'ami. Aresztowani hrabio 
wie finansowali cały ten zamach. 

O wiele pomyślniej zakończyła się 
eskapada lekarza Kalida Shelldrake, An- 


C RT R E A 


JEGO KRÓLEWSKA MOŚĆ w WIĘZIENIU... 


Fantastyczna karjera pięknego tancerza, który mianował się 
królem Andory. —Trzydniowe panowanie Orysa pierwszego... 


Aefkarz londyński na tronie królewskim 


Była to żofńia bogatego kupca z wy* pin Islamistanu i przeż dziesięć ty- 
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godni panował nad tem państwem. Shell 
drake rozpoczął swoją karierę lekarską 
w krajach wschodtich. Udał się do d ri 
i» 


Ludność tubylcza, mając małe poję- 
skorzystała jednak 


Sława le-| 
na dzień, to też nic 
że wreszcie 14 osad połączyło 
się w jedną całość i mianowano go kró- 
lem. Potem dołączyło się trzydzieści in- 
nych okręgów, i lekarz został zmuszony 
do uznania się królem państwa, które zo 
stało nazwane „Królestwem Islamista- 


Było to w dniu 4 maja ubiegłego roku 
Ponieważ wiadomości na wschodzie roz 
chodzą Się bardzo powoli, więc dopiero 
po kilku tygodniach wysłano na miejsce 
egzekucję karną. Policjanci gubernato- 


ru Singkiangu aresztowali samozwań- 


|czego króla. Prawdopodobnie skończył- 


by on tragicznie, gdyby nie to, że udało 
mu się przekupić jednego z wartowni- 
ków i zbiec. Obecnie przybył lekarz do 


Londynu, gdzie znów zamienił koronę 
| li berło królewskie na narzędzia lekarskie 
glika z pochodzenia, który mianował się! 


Roślina, która wywołuje prorocze” wizje 


Botanik amerykański po użyciu soku „telepathiny" do- 
wiedział się w transie, iż syn jego padi ofiarą Katastrofy 


o 
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Szasetyine odkrycie w dziewiczych lasach Brazylii 


Wielką sensacją było w swoim cza- ko u takich osób, które odznaczały się medja w chwilach, gdy wsłuchują się 


sie odkrycie, dokonane przez znańcgo 
francuskiego chemika de Rokan, który! 
stwierdził ciekawe własności meksykań | 
skiej rośliny Yaje, oddawna znanej miesz; 
kańcorń tego kraju. Naskutek tego od-; 
krycia Yaje zasłynęła na obu półkulach. 


Eksportowano ją w ogromnych ilościach! Oto, badając skąpą florę tego kraju, nie thiny jest to, 


z Mćksyku, a w Paryżu przygotowywa- 
no z soku jej specialny ekstrakt, którego 
zażywanie w małych ilościach wystar-| 
czyło, aby człowiek zapadł w oszoło-| 
mienie. W czasie tego stanu zamrocze- 
nia przesuwały się przed oczyma uśpioó- 
nego majcudowniejsze wizje. 

Wizie te zawierały niekiedy proro- 
cze przepowiednie. Przed oczyma za- 
mroczonych niezwykłą rośliną ukazały 
się wydarzenia, które rozegrały się na- 
prawdę daleko później, bądź też miały 
miejsce gdzieś daleko i w danej chwili 
nie były zńane jeszcze osobie „widzą- 
cej. Wobec tego roślina „Yaje“ otrzy- 
mala miano 

„rośliny telepatycznej”- 

Jednakowoż rozgłos „yaje“ trwał bar 
dzo krótko. Okazało się bowiem, że 
ekstrakt tej rośliny jest bardzo szkodii- 
wy dia zdrowia, tak że niektóre państwa 
po przeprowadzeniu analizy chemicznej 
tego soku, zabroniły fabrykowania go, 
lub też zezwalały na to jedynie na pod-j 
stawie recepty lekarskiej. 

Dalsze eksperymenty wykazały, że 
moc jasnowidzenia — jakiej czasami u- 
dziela sok czarodziejskiej rośliny — jest 
w gruncie rzeczy bardzo ograniczona. 
Okazało się, że wizie, które ukazują się 
po zażyciu ekstraktu „yaje' mie różnią 
się zasadniczo od obrazów, wywoływa*» 
nych przez oszołomienie innemi narko- 
tykami, Wizje prorocze powstawały tyl 
REZET A RE OWE z 


Antoś Bzdztk znany złodziej, po raz dwu- 
dziesty zasłada na ławie oskarżonych. 

— Wobec zupełnego braku chęci poprawy 
ze strony oskarżonego — stwierdza sędzia — 
będę musiał zaostrzyć karę.. Przyczem zazna- 
czam zgóry, że w żadnym wypadku nie mogę 
już dać wiary zeznaniom oskarżonego, choćby 
ślę nie wiem jak zaklinał, że mówi prawdę... 

— Wobec tego, wysoki sądzie, przyznalę 
się do winy.. 


silną wrażliwością. Dzisiaj „yaje“ znaj- 
duje zastosowanie jedynie w medycynie. 

Niedawno botanik amerykański Ro- 
bertson, który od kilkunastu lat prowa- 
dzi badania w lasach dziewiczych Bra- 
zylii — zrobił nowe ciekawe odkrycie. 


zaniedbał on porozurnienia się z krajow- 
cami. Po pewnym czasie opanował on 
ich mowę i dobrocią pozyskał ich zau- 
fanie. 

Dzięki temu zdobył on od tubylców 
wiadomości o innej roślinie telepatycznej 
która dotychczas nie była wcale znana 
cywilizowanemu Światu. Jest to nie- 
pozorny krzaczek, z którego krajowcy 
preparują sok, podobny do mieka. Ro- 
bertson twierdzi, że roślina ta posiada 
działanie stokroć silniejsze, niż „yaje”. 

Nowoodkryta roślina otrzymała mia- 
no „telepathina”, Sok jej, zażyty na zim- 
no, nie wywiera żadnego działania. Na- 
tomiast pół łyżeczki gorącego soku wy- 
wołuje już po upływie dwu minut stan, 
podobny do transu,- który nie różni się 
wcale od transu, w jakim pogrążają się 


lw głos swego szóstego zmysłu. Więk- 
sza doza soku telepathiny „na gorąco” 
powoduje zapadnięcie w bardzo głęboki 
Istan narkotyczny, który może łatwo za- 
| kończyć się śmiercią. 

Ciekawą właściwością soku telepa- 
że wywołuje on powsta- 
wanie bardzo wyraźnych wizyj. Wizje 
te, jak twierdzi Robertson, wywierają 
niesłychanie głębokie wrażenie na każde 
go, który choć raz zaznał ich w życiu. 
Uczony ten twierdzi dalej, że dzięki sto- 
sowaniu tego soku wielokrotnie oglądał 
swołch krewnych w Londynie, pomimo 
że ciało jego przebywało w Brazylii. 
W transie dowiedział się też o tem, że 
bliska jego krewna, mieszkająca w An- 
glii, zachorowała Śmiertelnie i że jego 
najmłodszy syn uległ wypadkowi moto- 
cyklowemu. 

Jakkolwiek wielu ludzi odnosi się scep 
tycznie do sprawozdań Robertsona, nie- 
mniej nauka zajęła się już bliższem zba- 
daniem tej tajemniczej rośliny, której 
cudowne własności uczony amerykański 
chce udostępnić Europejczykom. 
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„dwiękowa” mehołagk w bum amerykańskie 


HMeaumanitarmy SPsS 


matreimuch owadów 


(sb) Utrapieniem wszystkich miesz- 
kańców na całej kuli ziemskiej są owa- 


dy, które pojawiają się w mieszkaniach. ' 
W. pierwszym rzędzie chodzi tu o muchy” 


które są rozsadnikami najróżniejszych 
chorób i szczególnie dają się we znaki 


swą natarczywością i bzykaniem, wyry- 


wającem ze snu i przeszkadzającem w 
pracy. 

Jedynym, radykalnym środkiem prze 
ciwko tej pladze, była trucizna na mu- 
chy. 
r Ay lub lampie, długa taśma lep- 
kiego papieru, pokryta muchami, nie 
sprawia estetycznego widoku. 

Wynalazcy nadaremnie 


wynalezienie innego środka zwalczania 
much, Dopiero obecnie udało się ten „ży 
ciowy”' problem rozwiązać kilku uczo- 
nym amerykańskim, Chodziło mianowi- 
pomysłowe 


'cGie o „wyeksmitowanie'* 


Zrozumiałe jest jednak, że wisząca| drgania powietrza o tak wys 
że nie były one uchwytne dla] 
Jucha ludzkiego. Mimo to, muchy widocz 


silili się na' 


much z pewnego wielkiego gdzie 
ciągłem Korkaniak: uniemoż. nor- 
malny tok zajęć. Uczeni stwierdzili, że 
muchy wydają w czasie bzykania charak 
terystyczne tony, które w klasyfikacji 
dźwiękowej, zaliczyć należy do tak zwa- 
nych „wysokich tonów", 

Najlepszym sposobem  zwalczenia 
much uznano więc wytworzenie dźwię- 
ków w jeszcze wyższej tonacji. Założono 
specjalną aparaturę, która produkowała 
okiej frek- 
wencji, 


nie je słyszały i nie mogąc eść tych 
dźwięków, opuściły lokal i więcej się nie 
pojawiały. Aparat ten będzie obecnie 
„stosowany również w domach prywat- 
‘nych i stanowić będzie humanitarny śro 
dek zwalczania pladi much. 
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WOLNA TRYBUNA. 


„NIESZCZĘŚLIWY WACEK" w ŁODZI. — 
Krzywdzi Pan żonę spotykając Się z inneml 
dziewczętami, a jednocześnie zastanawia się 
Pan nad tem czy żona ma kogo innego i, że jel 
częste przebywanie m matki, jest podejrzane. 
Sama myśl, że żona Pana mogłaby obdarzać 
uczuciem | względami Innego mężczyznę wy* 
wołuje «u Pana oałę gamę najrozmaitszych 
uczuć | piekło zazdrości, przyczem nie zdaje 
Pap sobie wcale sprawy z tego, że żona nie- 
mniej cierpi, wiedząc, że Pan ją zaniedbuje na 
rłócz śwych lunych przygodnych znajomych. 

Niech Pan się zatem wczuje w sytuację ź0- 
ny I zrozumie jej ból | zmartwienie, Przygodae 
Pana znajome będą Pana obdarzały względami 
tak długo, dopóki będzie się Im Pan mógł wza- 
mian za te względy w jakikolwiek sposób zre- 
'wanżować, czy to zapraszając na hulanki, spa- 
cery, poczęstunki, czy też kupując prezenty. 
Jeżeli jednak poczuje się Pan słaby, czy chory, 
(albo będzie miał jakleś poważne - zmartwienie, 
wtedy nikt nie będzie chcłał Pana pocieszyć anl 
się Nim zaopiekować, Wówczas tylko żona po" 
młołana będzie do tego, ażeby być przy chorym 
na\ każde zawołanie, spełniać polecenia lekarza 
I otoczyć jaknajtroskliwszą opieką. 

Tak się. jakoś w większości małżeństw nie- 
szczęśliwie składa, że żona dobra jest wówczas 
gdy fest potrzebna, natomlast zapomina się o 
niej w) chwilach radości, To jest jednak egoizm 
I takie' traktowanie żony jest niesłuszne. Ona 
to bowłem spełnia cicho i oflarnie pracę gospo* 
darską, utrzymując ład w domu, ona to wycho» 
wuje dzieci, dba o czystość i wygodę wszystkich 
Tej cichej i oliarnej pracy domowej nie należy 
lekceważyć, ale raczej szanować | zrozumieć 
la. Pisze Pan, że żona zestarzała się. Zestarzała 
dlatego, że mie wydaje zarobionych przez Pana 
pieniędzy na podtrzymywanie swojej młodości 
| urody, zestarzała dlatego, że ma niełatwe ży- 
cie, że zjadają ią kłopoty I zmartwienia, któ. 
rych nierzadko I Pan jest przyczyną. Ale o tem 
Pan nie chce wiedzieć, widząc jedynie zmarszcz 
ki pod oczyma | nie wiedząc, że każda z tych 
zmarszczek ma swoją historją związaną z Pa* 
‘nem, dziećmi 1 kłopotami gospodarskiemi. 

Poruszył Pan w liście sprawę picia alkofiolu, 
który na Pana tak ujemnie działa. Nie powinien 
Pan zatem pić, Nie wolno Panu. Pod wpływem 
alkoholu zatraca Pan całą swoją ludzką god- 
ność, stając się gorzej jeszcze niż zwierzęciem, 
które przecież alkoholu nie pije. Proszę soble 
uprzytomnić co mogą pomyśleć dzieci o ojcu, 
który wraca do domu nlemal nieprzytomny: 
urządza awantury, pastwi się nad ich matką I 
wznieca strach w sercach domowulków. Nikt z 
nas niema łatwego życia I każdy musi się mę- 
czyć. Nie należy jednak spychać ciężaru kłopo- 
tów na barki innych, ma barkł domowników. 
Każdy fnysi znieść w życiu swoją cząstkę I nie 
wolno mścić się za to na swolch najbliższych I 
najserdeczniejszych Pociąg do kobiet, który 
Pana ostatnio opanował lest zrozumiały, do 
pewnego stopnia, u mężczyzn w pewnym wieku 
Można się jednak opanować ł za każdym ra- 
zem pomyśleć soble o przysłowiu: „Nie czyń 
drugiemu — co toble nie miło”... 

Panu napewnoby nle było przyjemnem, gdy 
by Pan wiedział, że | żona przeżywa podobny 
okres l, że żona ma swolch znajomych. Miłość 
do żony nie przeszła mimo, że silę tak Panu 
wydałe. Ona trwa w dalszym ciągu, ale oczy- 
wiście nle jest już taka płomlenna I gorąca jak 
w pierwszym okresie małżeństwa. Jest to spo- 
kojne złębokie uczucie przywiązania i miłości, 
którego Pan nie odczuwa będąc razem z żoną, 
ale które dobrze dałoby się Pani we znaki, gdy 
by Pan wyjechał na pewlen czas | był zmuszo- 
ny mieszkać sam, albo gdyby żona Pana opuś- 
ciła. Niech Pan zatem postępuje tak, ażeby do 
tej ewentualności nie dopuścić i niech Pan pas 
mięta o tem, że nie Pan jeden cierpi na świecie, 
gdyż każdy ma swoją porcię przeznaczoną. 
Mścić się zaś na żonie I dzieciach nie należy. 

„WZGARDZONY* w SZARLEJU. Listy cze- 
kałą swoje] kolejności i gdybym zrobiła wyłom 
i odpisała wcześniej — inni korespondenci mie- 
liby do mnie uzasadniony żal. Nie faworyzuję 
więc nikogo. Co się zaś tyczy Pańskiej słabości 
do pisanła — to nie mam bynajmniej zamiaru 


{Pana besztać jeeżli pisze Pan sobie dła przy- 


łemności i w wolnych od pracy zawodowej 
chwilach. Sądząc z listu, który przecież też 
już stanowi pewne Świadectwo umiejętności 
wyrażania się i jasnego styłu — pracom Pana 
wiele brak do tego ażeby je można było nazwać 
dobreml. W każdym razie niech Pan wybierze 
kilka swych najlepszych nowel i prześle je do 
tygodnika „Co Tydzień Powieść“ na adres ten 
sam, co i dotychczas przysyłane listy. W tygod 
‘niku tym, bardzo popularnym, prócz powieści 
| drukowane są od czasu do czasu nowele i nie» 
jrzadko nowele czytelników. Niech więc Pan 
[spróbuje 


VANAAUTODE AN: 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
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Sensacyjny rom 


Tutaj przygatawiano różne proszki i le- 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- |karstwa, -pigułki i farby, tutaj również 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym |przygatawiano się do fabrykacji zabój- 


lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. 


zwraca na nią uwagi. 
Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 


nagle na lIśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna | 


we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan-| 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi | oj 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka i 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość | 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej. | 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie iest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. | 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzacy śledztwo 
w tei sprawie, staje wobec nierozwiyzalnej za- | 
gadki. Grzegorz zeznał. że Julita śćrasnowska. | 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo-i 
stawionej przez iej oica, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosii wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku ‘utita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu; 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swel 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policia odnalazła prawdziwą Ju- 
lite. Krasnowską. która w stanie nawpółprzy- | 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdzila, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła ijrzegórza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zazarnąć, 
jej majątek. (irzegórz jest zdumiony temi. ze- 
znaniami t twierdzi. że to kłamstwo. * Nastep- 
nego dnia Julita colnęła zeznania, kompromitu- | 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami | 
i nerwową chorobą, 

W drodze 'powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem”. 
umawia się z nim na szóstą wieczór w "arze 
„Żaby*. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana: na dancingu kobieta nazywa się Marta 


Wild. a tajemniczy „lekarz”*, znany w świecie 


czych gazów na wypadek wojny... « 
Ale o tem nie wolno było nawet mó- 


Hanka kocha sięl WiĆ... Laboratoria panów profesorów, 
potajemnie w pięknym tancerzu. lecz on nie|pracującymi nad nowemi sposobami wy 


mordowania ludzkości, mieściły się w 
ostatnie, najbardziej oddalonej części 


gmachu, do której prawo wstępu mieli | 


tylko wtajemniczeni. 
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FHRABIANIE 


ans współczesny 


"Pogłaskał ją po szyi. Hanka zacisnęła 
zęby. 

— Masz aksamitną skórę... — rzekł, 
mrużąc świńskie oczka. — Lubię takie 
kobiety... 

Zmierzył ją bezczelnym wzrokiem i do 
dał: 

— Wstąp dziś do mnie wieczorkiem, 
to pogadamy... A terz marsz do pracy!... 

Hanka wróciła na salę... Uginały się 


ipod nią nogi. Nachyliła się znowu nad wałam być 


Napisał dla „Expressu = Jerzy iżalk 
hihihi na 


Santpal 
wa TEE PEET ETET TE EHATE 


| — Ni e będź głupia! — odpowiedzią- 
Ita Hilda. — Janka przecie chciała być 
taką mądrą... Oparła mu się... Szykano- 
wał ją ciągle... Więc poszła na skargę do 
dyrektora... I wiesz co jej dyrektor po- 
wiedział?.. Powiedział jej tak: — „Cze- 
go się pani boi?... Krantz jest bardzo 
przystojnym mężczyzną”... I sam chciał 
ją pocałować.. Ty ich nie znasz... Oni 
|wszyscy jednacy... I początkowo próbo- 
inna... Walczyłam 0 moje 


Oto znowu wiechał na salę wielki wóz |śwym stołem. Próbowała skupić uwagę, ciało... Chciałam, by należało tylko do 


z ilaszkami 


gotowych lekarstw, którejlecz to było tak trudno... Wiedziała, że mnie... Ale to są mrzonki... Kobieta bęz 


| właśnie w dziale lekarstw i każda z nich 


trzeba było zaopatrzyć w odpowiednie ,Krantz poskarży się na nią przed dprek-,opiekuna jest dziś taką samą niewolnicą 
etykiety, pudełka i napisy. W ciągu kil-;torem, jeżeli nie złoży mu wieczorem jak tysiąc lat temu... Przez dwa miesiące 
u minut cały zapas rozdzielono między |wizyty... Broniła się tak długo, aż zna- maltretował mnie... Na mnie uwział się 
pracownice. Hilda i Janka pracowały ;lazł na nią sposób... |specjalnie, bo mu do gustu przypadłam... 
Lecz oto zegar wybił głośno pierw-,Dwa razy podawał mnie do dyrekcji... 
otrzymała po sto flaszek. Krantz nie spu szą godzinę. Otworzyły się wielkie wro- Miałam już dwa zapisy... Uprzedzono 
szczał z nich oka. Podobała mu się ta sali. mnie, że jeszcze jeden zapis, a wylecę 
zwłaszcza wysoka, tęga Hilda o czerwo' Dziewczęta wyszły ze swych prze-|bez odszkodowania... Ogarnął mnie 
nych mięsistych ustach. „gródek. Przerwa. Cała godzina wolna|strach... Jestem sierotą, nie mam nikogo 
Chytry niemiec nie bawił się w żadne,9d pracy. Teraz wszystkie zbierały się|na świecie... Z wielkim trudem wystara- 
cereziele... Biada tej, która cŚmielała na dole, gdzie w kantynie spożywały li-|łam się o tę posadę, która daje mi utrzy 


oprzeć się jego pokusom... Był mściwy 
i zazdrosny... Cieszył się względami dy 
rektora, albowiem umiał płaszczyć się| 


przed nim i spełniał rolę tajnego obser- ; CZYNEK... Do godziny drugiej każda mo-| 


watora... | 

Wiadomo bylo. że Krantz wszystko! 
wie i o wszystkiem doniesie szefom...! 
Kto z nim dobrze żył, temu nie mogła się 


lepi ała do kartonów kolorowe papierki! 


— wzory nowych farb anilinowych. 


Nagle na stoliku jej zaterkótał cicho 
ochrypły dzwonek. Drgnęła. Podniosła 
słuchawkę. ! 

— Fallot.. Pani pozwoli do mnie... —! 
usłyszała skrzeczący głos Krantza. | 

Odłożyła kolorowe kartony. Wstała 
i wolnym krokiem zbliżała się do podjum 
w końcu sali. Koleżanki ukradkiem ozlą 


|daty się za nią. Weszła po stopniach na PTAWd€-- 


ę. 

Odsunęła portierę, dzielącą miejsce 
odserwacji Krantza od reszty sali... 
Krantz siedział przy stole i coś liczył.. 


chy obiad, składający się z wodnistej 
zupki i skąpego kawałka mięsa. 
Ale naigłówniejszą rzeczą był odpo- 


gła robić co jej się podobało... 

— Hanka, czego Teo chciał od cie- 
ie?.. — zapytała Hilda. 

— Omyliłam się w numeracji... Zwró 


itu stać żadna krzywda... Ale biada tej, Cit mi uwagę... — odparła smutnie. <a 
która sprzeciwiła się iego woli... — Nie zagroził ci skargą w dyrekcji: 
Zegar ścienny wybił cicho dziesiąta | — Tak... w : 


ilona, bojąc się podnieść głowę... Przy- I pewnie kazał ci przyjść wieczorem? 


Tak... — odparła ciszej. 

— Wiedziałam... On każdą z nas żan 

tażuje a teri sposób... Łajdak... Póździesz 
ie! 

Więc co zrobisz?... 

— Nie wiem... Stanę do raportu... 
Potem będę się starała, żeby więcei omy 
tek nie było... A jeżeli jeszcze raz ośmieli 
mi się uczynić tego rodzaju propozycię, 
sama pójdę do dyrektora i 


jmanie.. Co zrobię bez tego zarobku?... 
PON sobie, że muszę ustąpić... 


— | poszłaś do niego?... 

+ — A co miałam zrobić?.. Ty masz 
iprzynajmniej opiekuna... Szef sprzedaży: 
lzawsze ujmie się za tobą... A ja do kogo 
miałam póiść?.. Do dyrektora?.. Żeby 
najpierw on mnie wziął, a potem oddał 
w łapy Krantza?... To już wolałam zo- 
stać kochanicą jednego... 

Mówiła ze złością, rzucając ciężkie 
oskarżenie światu całemu, który nie po- 
trafił zapewnić kobiecie wolności... 

Zegar wydzwonił drugą godzinę. Hil 
da poprawiła czepek przed lustrenr 
i wraz z innemi poszła na zórę... Hanka- 
wlokła się za nią ze spuszczoną głową. 

I znowu pochyliły się dziewczęce, 
biedne główki nad stosami butelek, pude- 
łek i kartonów... 

A z góry śledziły je judaszowe oczy 


powiem | Krantza... 
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$zef sprzedaży 


| | A 
przestępców pod przydomkiem „Goryl”. był jej | 01 ale © R sr oe przez pda 
kochankiem. Robert me chce wymienić swego ; A salę, czy ra z pracowni: ie pizer 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc | wała charowania ... 


Na drugiem piętrze mieścił się gabi- 
jnet naczelnego dyrektora, Arnolda Woło 


; : ZY (de „mina. Mówiono, że był nawpół Rosiani- 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. — Siadaj... — rzekł do Harki (do każ ina: M s 3 
Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi| dej rmówił „ty*). ti AW A ea OK 
samaż ża starego zwyródnialca, Filipa Bałożka.| Hanka usiadł: na brzegu krzesła. 3, ISANE Wg ; ' 
ange anad mia i meltetaje v stali |Kruntz liczył dalej, Nagle mrlsunat jej lecz Í po polsku mówił niegorzej. 
wy sposób. a Ą aj A r, A A A x A 
e tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt”, | Dod nos jeden z kartonów: i zapytał|, Dyrektor Wołomin miał tego dnia du 


starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty* 
kał się z nią w swej garsonierze, 


Jedyny przyjaciel Hanki, Andrzej Fronczak, 


umiera. pozostawiając Grzegorzowi swój pa- 
Ad w którym jest opisana tajemnica życia 
anki. / 


Grzegorz wsiada do auta i wraca do do- 
mu, lecz po drodze szofer pod grożbą rewolwe- 
ru zabiera mu pamiętnik. 

Grzegorz wraz z Robertem udają się na po- 
szukiwanie tajemniczego auta, Przekierają się 
jako monterzy i znajdują poszukiwaną maszynę 
n podwórzu pałacu niejakiego Krze“ "kiego, 

Tymczasem Robert uwięził lokaja Krzewie- 
kiego (Tomasza) i ucharakteryzował się, upa- 
dabniając się do niego, poczem zaiął jego miej- 
sce w pałacu. 


ewnej nocy Robert wraz z Grzegorzem 
otworzył kasę, w której odnajduje pamiętnik 
Fronczaka, 


Obaj więc zaczynają czytać skwapliwie į do- 
wiadują się, że Hanka jest prawdziwą hrabianką 
Krasnowską, 

Jednakże Hanka znikła w talemniczy sposób 
i Grzegorz mimo enerzicznych poszukiwań nie 
może iej odszukać. 

Aby go odciągnąć od tych poszukiwań, 
Krzewicki podsuwa mu piękną tancerkę, Jagdę 
Młodecką która spotyka się z nim podczas 
wspólnego występu w Filharmonii. 

Tymczasem Hanka pracuje w Wiedniu w 
wielkim koncernie chemicznym. Gospodarzem 
sali, na której pracowała, był Niemiec — Krantz 
Zabraniał on pracownicóm nawet podnoszenia 
głowy podczas pracy. 

Co pewien czas otwierały się wielkie drzwi, 
i na specjalnym torze przechodzącym przez S3= | 
lẹ, wieżdżał wóz z nowemi gotowemi iabryka-; 
tami, które tutaj, na tej sali, przybierały kształt 
gotowy do użytku i wysłania w daleki świat. 


ušmic hając się chytrze: 

-- (zy to twoja robota?... 

-— Frzyjirzyj się uważnie.. Niv wi- 
dzisz żadnego błędu? 

Hanka wzięła karton do ręki. Pod 
każdym kolorem widniał numer, nazwa 
koloru i cena. 

Pod jednym kolorem numer był omył 
kowo wpisany niewłaściwie. 

— Wiidzisz?... Cóż ty na'to? 

— Omyliłam się... Zaraz poprawię... 

* — Halt!., — powstrzymał jej rękę, 
sięgającą po pióro. — Teraz już zapóźno, 
koteczku... Ten kartonik pójdzie do wyż 
szej władzy.. Ale nie do szefa sprzeda- 
ży.. O, nie... Ja wiem doskonale, że on 
jest twoim kochankiem... 

— Jak pan śmie w ten sposób do 
mnie mówić?! 

— Obraziłaś się?... Ha-ha-ha... Może 
nie kochacie się, co?... Nie udawaj mi tu 
skromnej dziewoi... Ja wiem wszystko... 
Ten kartonik otrzyma pan dyrektor... 
Przed nim będziesz się tłumaczyła... 

Raport w dyrekcji nie był rzeczą 
przyjemną. Pociągało to za sobą ostrą 
naganę i zapis w specjalnej księdze. Trzy 
takie zapisy powodowały wydalenie 
z pracy bez odszkodowania. Dlatego też 
twarz Hanki zasępiła się smutkiem. 

— Niech mi pan pozwoli to poprawić; 
— prosiła. — Omyliłam się... Miałam tyle 
liczb do wypisywania... 

— Nie, koteczku.. Teraz za późno... 


że pracy. Interes szedł nieźle. W tej chwi 
li odbywał konferencję z szefem propa- 
gandy. 

— Więc jak tam przedstawia się spra 
wa zbytu naszych towarów w Polsce? 
— zapytał dyrektor Wołomin. 

— No,cóż? — odparł szef propagan- 
dy, młodzik z przystrzyżonemi wągsi- 
kami. — Ja robię wszystko, co jest w mo 
jej mocy, ale napotykam, niestety, w 
swej pracy nieprzezwyciężone prze- 
szkody... 

` — Któż panu przeszkadza?:. 

— Przedewszystkiem pan szef dzia- 
łu sprzedaży.. 

Dyrektor Wołomin zmienił 
twarzy. 

— Czyżby on się sprzeciwiał temu? 
— zapytał łagodniejszym głosem. 

. — Tak.. Nie mówi tego wyraźnie, 


wyraz 


ale to się wyczuwa... i 
— To ciekawe... — dziwił się dyrek-| 


tor. — Przecie on zorganizował nowe 
rynki zbytu w Belgii. w Holandji i Danii 


miejsc sprzedaży naszych artykułów w 
Portugalji i w Grecji... Od czesu naszej 
współpracy z nim dochody naszego kon 
cernu wzrosły o 35 proc... Jest to sukces 
nielada!.. Jesteśmy 4 niego bardzo zado 
woleni... Dlaczegóżby więc sprzeciwiał 
się wprowadzeniu naszych artykułów na. 
rynek polski? | 

— Nie wiem... — odparł szef propa-i 
zandy. — Ilekroć proponuję mu wyjazć” 


I 


do Polski, zachowuje się jakoś dziwnie 
i nie daje mi jasnej odpowiedzi... 

— Czy pan wyczuwa, że on specjal 
nie chce uniknąć wyjazdu do Polski?... 

— Mam takie wrażenie... 

' Dyrektor Wołomin pokiwał głową. 

— To ciekawe... Coś w tem musi być 
On ma w tem pewnie jakieś ukryte cele. 
To wielki umysł organizacyjny... I bar- 
dzo pracowity człowiek... Mam do niego 
wielkie zaufanie... Jcżeli on nie chce je- 
chać do Polski, to czyni to z pewnością 
dla dobra naszego koncernu... 

— Tego już nie wiem... — odparł 
szef propagandy. — Ja byłbym skłonny 


iprzypuszczać odwrotnie... 


Dyrektor Wołomin spoirzał na mło- 
dzika groźnym wzrokiem. 

— Panie Bergmann, nic pana nie upo 
ważnia dotychczas do rzucania niecnych 
podejrzeń na tego człowieka, do które- 
go cała dyrekcja żywi niezachwiane 
zaufanie! 

— W takim razie przepraszam... 


— Poczekaj pan.. — powstrzymał 


igo dyrektor. — Żeby pana przekonać, że 


pan nie ma racji, zaraz sprawdzimy tę 
rzecz gruntownie... 

Dyrektor Wołomin nacisnął dwonek 
Na progu stanął wyprostowany iak stru 


mi zawdzięczamy «dabycie nowychi”” woźny w wiśniowej liberji ze złotemi 


guzami. 

— Proszę tu wezwać pana szefa dzia 
łu sprzedaży!... 

Woźny skłonił się w milczeniu i wy- 
szedł. 

— Zaraz pana przekonam, że pan się 
myli, panie Bergmann... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Dźwiękowe kino 


„RAKIETA 


"Sienkiewicza 40 


tel. 141-22. 


| Początek o godz, 4-ej, 
w sob, niedz. i święta o 12 | 


Kino-teatr a 


MIRAZ 


H Ar iea (Ronstantynowska) 


Dziś poraz ostatni! 


Przejazd 2 
Pocz. © w. 12 


CHORZY 


dyczne leczn. 


kregosłupa 


ius) wkładki 
wych z 


Liczne 


Dźwiękowy Kino - Teatr 


CORSO“ 


Dziś i dni "Dziś i dni następnych! 


mują z największym skutkiem najzastarzalsze 
i najniebezpieczniejsze ruptury u 
kobiet i dzieci. Specjalne bandaże ortoped. po 
operacii ślepej 
wnętrzności i t 
(garby) gruźlicę kości specjalne 
leczn. gorsety ortopedyczne i aparaty różnych 
systemów oraz na płaskie bolesne stopy (plat- 


Ortoped. Spec. 


Łódź, Zawadzka 8 


front I p., tel. 221-77, przyjmuje od 9—13 i 15— 
17 = Ubezp. w Ubezp. Społ. tównież AŚ AE 


Polski film 
sensacyjno- 
Brotyczny 


CE 935 


CZA 


— A p Rpa r d 


 EXIRESS 


PIOTRU 


W roli głównej: najmilsza gwiazda filmowa FRANCISZKA GAAL, 
Otto Walburg: — Wesoły splot zabaw nych nieporozumień. 


NADPROGRAM! Wesoła groteska kolorowa p. t.: TRZY MAŁE ŚWINKI, aktualności PAT-Krajowe i zagraniczie. 
'Najwspanialsza komedja filmowa Ceny miejsc: I seans — 50 i 54, następne — 54, B5 i zł. 1.09. Pocz. 0 godz. 4+ej w soboty i niedziele o godz: 12-ćj. 


| BET WRO AUSER IE ENZO A T 
| KOGAGOGZGACACAGWACZGAGAGASZGACAGAWAGASASASACOGAGADACOGAGASADAGAGAGABACZWYCABOGZ KA COGAGABAGZBZGI SOCSO OSTOISTA 


Dziś i dni następnych! 


Hans Jaray, Feliks Bressart, 
Śmiech — Radość, — Werwa! 


„Zaledwie 


12V PZD ZE OAZA PORE WE OE 2 EER No 132 
y 


Hans Richter t 


CLAUDETTE COLBERT Oraz 3-letni geniusz ekranu BABY JANE w arcydziele 


IMITACJA ZYC 


Film potęga! W-z pow. FANNIE HURSTautorki „Boczńej ulicy“ 
Na l-=szy seans i poranki wszystkie miejsca po 54 gr: 


[ror EE ry WYW YTY TT WYTTYYYAIYOATAĆ 
| OSOON OSO SONU SO SA KOSE SOOO SON CA FUS SO KOA OE SODE COST SO KOO COBO OR BO FOBO DADOSO SOGA SOSO SZGOGOSOAGADADAROCARAGZCAIOCA 


woezoraj“s 


pia Eugenjdez Bodo, Reri, Michał Znicz, żelchowska i Brodniewicz 
Anons! Następny program „Pieśń Kozaka“ w roli gł. JOSE MOJICA 
NARAZ REEE EES RREZ, 


OSTATNIE 2 DNI! 


AUDJENCJA W ISCHLU, 


Czołowe arcydzieło austriackiej produkcji 


Porywająca symfonia upoinej muzyki wiedeńskiej i EE DŁ AR SU 
W rolach głównych: MARTA EGGERTH, SZ6KE SZAKALL, PAUŁ HóRB 


Muzyka Straussa. 


Następny program: „JESTEM ZBIEGIEM* 


moree gon Sa saa aaaw aaa amane AAS 
E. 


na ruptury i różne kalectwal |: 
Pomoc i skutek bez operacji! | 


Specjalny zakład ortopedyczny obecnie ulica 
Zawadzka 8 (dawniej Wólczańska 10), 
istnieję 30 lat i uznany został przez wielu wy- 
bitnych Profesorów Uniwersytetu, stosuje naj- 
lepsze i nairadykalniejsze 


który 
specjalne  ortope- 
gumowe bandaże, które wstrzy- 
mężczyzn 


o. Dia. na obniżenie żołądka, 
Dla chorych na skrzywienie 


ortopedyczne podług form gipso- 
najszlachetniejszego metalu. 


podziękowania chorych. 


bieda Matki ! 
stę nie da! 
; Zapisujoia 
swe dzieci do 
Arp MLERA” 


E 


M.TAUBENHAUS 


choroby kobiece i akuszerja 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 


Przyjmuje od $—!0 rano i 4—8 wiecz, 


DOKTÓR 


H. Szurmacher 


Dr. Wolkowyski 


chor. wenoryczna, skórne i płciowe. 


Cegielniana Ti, tel. 238-02 


Przyjmuje od 5- 12 i oć 4—9 
w niedziele i święta od 9-—1. 


Lecznica OMEGA 


I GABINET DENTYSTYCZNY 
GŁÓWNA 9, tel, 142-42 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNEJPrzyjmują lekarze we wszystkich spē- 


PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i święta od 10—1. 


———_ MMMM 


Dr. Feldman 


AKUSZER GINEKOLOG 


Mieszka 
(Nawrot 41). Telefon 155-77. 


cjalnościach. — Analizy lekarskie, za- 
strzyki Roentgen lampa kwarcowa, 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 


m —— jozynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. 


Dr. MED. 


S. iyńske 


BRZ a ag i WENERYCZNE, 
kobiety i dzieci) 


obecnie KILIŃSKIEGO 113 SIENKIEWICZA 34, telefon 146-01: 


Przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. 


Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 


„Dr. MED. 


Tj ONDULO : 
t9 (M. Rundsztein 
! y $ Aküszer = ginekolog 
DZE POMORSKA 7, tel. 127-84 


_ Przyjmuje | od 8 s—10 r. | r. | 4—8- 4—8-e]. 


ati. L. BERMAN! 


specjalista chorób wenerycznych, skór 
nych i ssksualnych 
CEGIELNIANA 15. Telefon 149-07. 
Przyjmuje od 8--11 i od 6—9 wiecz. 
W niedziele i święta od 9—1 po poł. 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER:-GINEKOLOG 
ANDRZEJA 4 "225-92 
przyjm. ód 10—12 Í od 4—8 w. 


któr TREPMAN 


specjalista chorób wanerycznych, 
skórnych, mioczopłciowych 
POWARA 6, fr. II piętro, tel. 234-12 
2—4, 6—9 wiecz. 


„Wspaniała, trwałą  ońdtlację. Za: 
pewni -Pani „ ONDULO" w ciągu kilku 
(minut, bez karbówek, szpilek przypa* 
lania włosów itp. Wystarczy nałożyć 
„ONDULO" jak zwykły czepek na 
włosy, aby otrzymać Żącańą ondu- 


lacie. „ONDU- 
LO" jest trwały za niedzieie i Święta od od 8—1 pp. 
i solidny, nie- Celem rozpow= 


M. mi. Niewiażskii: 


Specj, dhot: wsteryczniych, skórnych 
1 seksualriy' ch. 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40, 


szechnienia ofia 
rujemy 5000 


po cenie reklamowej 


zbędny dla każ- 
dej Pani, czy to 
dla włosów krót 
am ar dhi 

'0SZ* 


a oss wy ` 80 Przyjmuje od 8—11 rano i 7 5—9, 
datku na fryžje- w nmiedziele i świąta 9— BE 

ra i bez. straty m sztukę 

CZASU, ma żawe . 


sze wspaniałe 
ondulowane. włosy, Prositny wykorzy 
stać wyjątkową okazje i jeszcze dziś 
zamówić nasz czepek „ONDULO'* == 


Wysyłamy za zaliczeniem pocztowem. OBUWIA potrzebne 
Adresówać: pKOSMOLUX*, Oddzial wiadomość w A 


KLINGER 


LEKARZ - DENTYSTA 
SPEC. chór. SEKSUALNYCH 


B. NISRAJMOWA TNTA k ari dog ow) 
132-28. 


ni GERE" DA Pragi 0d Poli | od, 6-4 Fecr 


Piotrkowska 51 121-23 


« MED, 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE i SPEREGEN 

ZACHODNIA 64, tel. 185-49 | 
przyjmuie od 12—2 i od 7—8,30 wiecz.| 
w niedziele i Święta od 10—12 w poi. 
PP z m Z M M MN NE 20 a 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 
reperacje i szycie po domach. 
ul. 6-go rę 76 
m. 16, II 


BREZ ZEE PCOS ZEP AE TIE NC VEEE ROR TOO TZT MOA W EFRZALE CORE OTOP ZKE PYCZKA WR 
Ee SOOO OSO ONONO CISANO OOOO WY WWY KACZY aA ASUKAFABAKAGABABAKOGAGAGAGABAGASABUKABOBADABŁG034T0645060506 
Kino- teatr 


METRO 


Kino-teat 


Główna 1 
Pocz. © g. 1 


NA RATY ubrania i palta z towarów 
Bielskich i Tomaszowskich.z najlep- 
szą robotą u Mendrowskiego, Nowo: 
miejska nr, 5, od 6—8 wieczorem. _ 


NAJELEGANTSZE suknie. ślubne i ba- 
lowe w nówootworżońej wypożyczalni 
Pawa Brzezińska 11, frónt 


gi polskiego, Kodeki i 
rachunkowości szybko 1 gruńtownie 
Wyucza rutyńowańy nauczyciel, Star- 
szych specjalńą skróconą metodą. Wól 
czańska 29, m. 1, front, parter. 


PRZYSTOJNY, sympatyczny  malący 
lat 37, życzy zapoznać starszą Symipa* 
tyczną Panią, cel towarzyski. Zgłosze* 
nie proszę skierować pod adresem: 
Poste-restante, Łódź, „Dyskretny 37“ 
MAGIEL sprzedam, miesiąc używana. 
Łódź, Zamenhofa 6. 


URZĘDNIKOM NA RATY! Eleganckie 
damskie płaszcze, Różne jedwabne, 
wełniane | do prania towary na suknie 
Biały towar, obrusy, kapy, kołdry, 
chodniki, damska i męska bielizna: 
obuwie, pończochy poleca Leon Ru. 
Basskią, Kilińskiego 44. 26 


H 10 ZŁOTYCH miesiecznie drżędnikóm 

łatę konfekcie, obuwie. bielizna 

anufaktura, firanki Chart, Piotrkow» 
ska 37. podwórze, 


m nh m_n 
POSZUKIWANY robotnik, umiejący pa 
kować do biira ekspedycyjnego. Zgłó» 
szenia do Fuksa, Piotrkowska 50. 12 
UWAGA! Nowo - otworzona wypoży- 
czalgia najelezańtszych sukien Ślube 
nych i balówych, smokingów i KARZE 
Gdańska 64, 


Dr. Jan Polak 


SEOROBY WEWNĘTRZNE 
LLERGICZNE. 
Gabinet Piekto i światłojeczniczy, 
ul. NAWROT Nr. 7 
Tel 164-21, 
godz. przyjęć 5—7,30. 


RYSUNKI LANIE 
PLANÓW Daaa 


PIOTBKOWIKA 


R Borkenhagen 53% 


s PL 192 


[ła ordynacja Wyborca 


— zło czyni w Państwiel.. 


Nalaktnalniejszą sprawą ="vil: obec 
nej jest zmiuna ordynacji wyborczej do 
sejmu i senatu, 

Twórcy nowej konstytucji doskona- 
"e rozumieją, że zmiana konstytucji bez 
zmiany ordynacji wyborczej byłaby 
dziełem niekompletnem — byioby to 
wtłaczanie nowej treści w dawne for- 
my, któreby ja zabiły, Dotychczasowa 
nrdynacja wyborcza z pozorów była 
bardzo demokratyczna. Pięcioprzymiot 
nikowe prawo wyborcze, równoupraw- 
nienie wyborcze kobiet i mężczyzn, ni- 
ski conzue wieku — wszystko to pozer 
mie pozwalałc najszerszym masom wy- 
borczym decydować o tem, kto będzie 


reprezentował je w izbach ustawedaw-| 


agych. 

Ale — jek powiedzieltśmy były 
to tylko pozory. Na papierze wyborsa 
miał wszystkie prawa, w rzeczywisto- 
ści jednak — żadnych. W myśl powiem 
dotychozasowej praktyki, przywileje 
zmonopolizowały partje polityczne, al- 
bo ściślej mówiąc — komitety partyjne, 
t i organizacje, o których dawniejsza 
konstytucja marcowa 1921 roku nie 
wspominała ani słowem. Taki komitet 
partyjny, który stanowił komplet dema 
gogów politycznych, wyznaczał kandy 
datów na posłów i tworzył listy wybor 
eze, oznaczone numerkami. W ten spo- 
sób wyborca w rzeczywistości mie 
mógł głosować na tego, kto chciał, lecz 
na tego, kogo mu wskazał komitet par- 
tyjny. Dzięki temu bardzo wiele wybit- 
nych jednostek, o ile nie należało do 
partji i nie kłaniało się w pas wielmożom 
partyjnym, nigdy nie mogło wziąć u- 

działu w życiu polityczno-społecznem, 


Nie zasługi wobec państwa i społeczeń | 


stwa decydowały o tem, kto będzie 


Łódź, 11 maja. 

(v) Inspektorat Pracy w Łodzi po- 
święcił obecnie szczególną uwagę służ- 
bie domowej, która w okresie kryzysu 
jest niemiłosłernie wyzyskiwana przez 
pracodawców. Służba domowa jest o- 
bocnie elementem najbardziej pokrzyw- 
dzonyim, gdyż nie posiadając prawie 
własnych „związków ani 
zawodowych nie ma możności obrony 
swoich praw. 

Duża podaż wolnych. rąk na rynku 
pracy oraz zmniejszenie sie liczby do- 
mów, mogących sobie obecnie pozwolić 
na utrzymanie służącej wywołały kata- 
strofalne obniżenie płac służby domo- 
wej. 

Nierzadko zdarzają się obecnie wy- 
npadki. że służąca godzi się do pracy je 
dynie za samo mieszkanie i utrzymanie, 
a pensja złotych 8 i 10 miesiecznie jest 
niemalże zjawiskiem normalnem. Mimo 
to jednak znaczna część służby domo- 
wej nie otrzymuje i tych swoich mizer- 
nych zarobków, albowiem zubożali pra- 
codawcy nie są w możności wypłacić 
zarobków swej służącej. Ponieważ słu- 
Żąca najczęściej nie wie do kogo ma się 
zwrócić z prośbą o pomoc i radę upo- 
mina się tak długo dopóki się jej to nie 
sprzykrzy. i 

Ten stan rzeczy wykorzystany zo- 
stał przez niektórych pracodawców, 
którzy zmieniaiąc często służbe domo- 
wą wogóle nie płacą wynagrodzenła 
otrzymując usługi bezpłatnie. Ponieważ 
najczęściej służby nie zgłasza się rów- 
nież do Ubezpieczalni. nieszczęśliwe. 
dziewczyny zostają na bruku powięk-' 
szając szeregi prostytucji. 


| 
I 


i 
4 


1986 EXIRESIS 12.V 


Siedem fat qracow 


i zosiała na bruku bez śrosza 
Syfuacja służby domowej w Łodzi winna być sprawiedliwie uregulowana 


taż 


Inspektorat Pracy opierając się na 
dochodzeniach sporządził „czarną listę" 
pracodawców nie płacących zarobków 
służbie domowej. Na czele tei czarnej 
listy figuruje małżeństwo łódzkie, któ- 
re w Okresie. trzech lat miało 60 służą- 
cych, żadnej nie płacąc ani grosza, In- 
spektorat ustalił adresy wszystkich po- 


organizacyj | przednich służących i zamierza wysta- | lu zabezpieczenia jej przed wyzyskiem 
| sować zbiorową skargę na nieuczciwych |ze strony niesumieunych pracodaw= 


pracodawców. 


W wydziale karnym Inspektoratu 
przeprowadza się obecnie po kilkana- 
ście spraw dziennie pomiędzy służbą do 
mową a pracodawcami. W obliczu groź 
by grzywny lub kary aresztu następuje 
najczęściej polubowne załatwienie spo- 
ru i poszkodowana otrzymuje swoją na 
leżność. 

Mimo to jednak w ciągu dwuch mie- 
sięcy ostatnich ukarano około 30 pań 
domu grzywną za niepłacenie pensyj 
służącym oraz skazano pewne małżeń: 
stwo łódzkie na 7 dni bezwzględnego 
aresztu, zarówno panią domu, iak i jéj 
męża za wyzyskiwanie służącej. 


Do sądu pracy skierowana została 
sprawa przeciwko chlebodawcom, któ- 
rzy przyjęli służącą bezpłatnie przyrza 
kając jej jedynie kupić wyprawe na wy- 
padek jei zamążpójścia. Biedna dziew- 
czyna pracowała 7 lat nie biorąc am 
grosza wynagrodzenia, a obecnie otrzy 
mała wypowiedzenie pracy i znalazła 
się na bruku. bez grosza w kieszeni i nie 
mogąc korzystać z dobrodziejstwa ubez 
pieczenia. 

Sąd pracy będzie miał za zadanie o- 
kreślić, k 


tsy Uf 
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Ma nd wyprawę Sinin 
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i zasądzić ją od pomysłowych praco- 
dawców. 
W Inspektoracie Pracy powstał O- 
becnie projekt, który będzie realizowa- 
|ny wespół z Wydziałem Opieki Społe- 
cznej Zarządu Miejskiego. Proiekt tem 
| 


przewiduje utworzenie specialnej pora= 
dni prawnej dla służby domowei. w ce- 


ców. 
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i$ Kto jeszcze nie kupił — 
i$ _ miech się spieszył... 


Mimo znacznego powiększenia nakładu 


SETNEGO jubileuszowego numeru 


„Da Tyddień Powieść” 


jest on już na wyczerpania 


Numer ten zawiera: 
całość powieści pióra Bohdana Lekszyc- 
kiego p. t.: 


„Klątwa 
szaleńca” 


(Zamek upiorów) 


powiększony dział rozrywek, podwóinv. 
ilustrowany dział humoru, nowelę kon- 
kursową i t. d. 
NUMER ZNACZNIE POWIEKSZONY. 

CENA EGZEMPLARZA 30 GR. 


GŁ 


GG 


| 


senatorem, lecz stanowisko w hierar- 
chji partyjnej. 

Należy podkreślić, że takie opraco- 
wanie dotychczasowej ordynacji wy- 
borczej, które uczyniło z sejmu igrzsz- 


| 


kę w rękach demagogów partyjnych, 
nie było dziełem przypadku, lecz było 
celowe Twórcy tej ordynacji wyraźnie 
w swoim czasie oświadczyli w sejmie, 
że właśnie chodzi o stworzenie takiej 
ordynacji, któraby zapewniała przewa- 
gę wielkim partjom. 

W ten sposób pozornie demokratycz 
na ordynacja wyborcza stworzyła fun- 
dament dla demagogicznej działalności 
oligarchii partyjnej, co jest sprzeczne z 


podstawowemi warunkami prawdziwe- | TOD 


go i szczerego demokratyzmu., 

Dlatego też twórcy konstytucji kwie 
tniowej 1935 roku stworzyli taką ordy 
nację, która zabezpieczy społeczeństwo 


od dotychczasowej zgubnej praktyki ko | 


mitetów partyjnych. Nie można na przy 
szłość dopuścić do tego, aby wydźwi- 
gać na Świecznik ludzi, 
karjere osobistą na 

partyjnych, decydowali 


konwentyklach 
o losach pań- 


stwa w izbach ustawodawczych. Ten|§ 


partyjny system powoływania ludzi do 
sejmu i senatu, który tak boleśnie i de- 
strukcyjnie odbił się na życiu społecz- 
nem Rzplitej, będzie przekreślony. 


Najlepsza konstytucja — bez mądrej |. 
i sprawiedliwej ordynacji wyborczej — | 3 


będzie ustawą papierową! 


EBagŻuna ny amies 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: — 


d. Koprowskiego — Nowomiejska 15, S. Traw- |$ 
wskiej — ezińska 56, M, Rozenbluma — 

Śródmiejska 21, M. Bartoszewskiego — Piotr- 

kowska 95, H. Sk 54, | 


warczyńskiego — Kążna 
L, Czyńskiego — Rokicińska 53, 


Łódź, 12 maja. 

tv) Gruźlica — choroba prołetarjatu 
szerzy się zastraszająco w Łodzi — mie 
ście pracy, a właściwie obecnie mie- 
ście bezrobotnych. To też walka z gru 
źlicą toczy się na terenie Łodzi z nie- 
słabnącą energją i wydaje pozytywne 
rezultaty. 


A 
| 


dziale zdrówótności Zarządu Miejskie- |stanowiono specjalną pieczą otoczyć 
śo w Łodzi, przekazała 12 tysięcy zło- zdrowie mieszkańców dzielnicy Cho- 
tych-jako subwencię na rok 1935 na żeńskiej, W tym celu uchwalono prze- 
rzecz sekcji do walki z gruźlicą. 'nieść II miejską poradnię do walki z gru 

Ponieważ Łódź została obecnie roz- źlicą, która mieści się obecnie przy ul. 
szerzona przez przyłączenie gminy Sosnowej Nr. 32 na Chojny, ażeby mie- 
Chojny, Cyganki i t.d. zastanawiano się szkańcy tamtejsi mogli korzystać z jej 
poważnie nad sprawą roztoczenia opie | usług. 


którzy robią || 


IE 


W tych dniach odbyło się posiedze- |ki nad zdrowiem mieszkańców dzielnie, 
nie rady naczelnej do walki z gruźlicą, |które do niedawna nie należały do mia 
na którem rozpatrywano szereg projek |sta. l 
tów, = zmierzających do zmniejszenia | Przedewszystkiem więc rozpatry- 
ilości zachorowań na tę straszną cho- |wana była sprawa Chojen, dzielnicy, za 


ę. mieszkałej przeważnie przez ludność 
Łódzka Ubezpieczalnia Społeczna, „robotniczą, która w większej części po- 
doceniając w. pełni działalność sekcji do | 


zbawiona jest dzisiaj pracy. Ponieważ 
walki z gruźlicą, istniejącej przy wy- 'nedza sprzyja szerzeniu się gruźlicy, po 


PCE PZZNZ 
*y E 


pegeT 


w Juljanowie i Marysinie lil 


Tanio i na dogodnych warunkach do sprzedania. Wiadomość przy 
ul. Dr. Biegańskiego 19 „ZARZĄD DOMINIUM JULIANÓW MA- 
RYSIN III". 

Marysin III to świeżo powstałe osiedle, którego plany tylko 
co zostały zatwierdzońe przy nowopowstającej linii tramwajowej 
na ul. Łagiewnickiej. Rozbudowa tego osiedla przedstawia się im- 
ponująco. Wobec dzisiejszych niepewnych czasów kupno placu na 
Marysinie III przedstawia najpewniejszą lokatę kapitału. Nabyć 
można u mas i na dwuletnią spłatę. 


ZARZĄD DOM. JULJANÓW MARYSIN IIn 
Tel. 140-19 ul. Dr. Biegańskiego 19. 
Dojazd tramwajem Ne 


Fi: 
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Ba mienia robotniczego towarzystwa przy- | 
g iaciół dzieci p. dr. Szustrowa. l 


| 
| 


Ę | icona baletem, śpiewem i sztuczkami czarodzie: 
f skiemi bajka dla dzieci , Trzewiczki szczęścia” 
jj Cenny zniżone, 


|występ Marji Malickiej į Aleksandra Węgierki 

sa popisujących się w słone 

SE i miego „Świt, dzień i noc”. 

| Niewątpliwie i tym razem występy te szczel- 
u 


8 
f 


DEn 


7.30 dla roboini 


Poradnia przeciwgruźlicza prowadzi 
prace zapobiegawcze, zwracając pilną 
uwagę na ogniska gruźlicy w mieście, 
badając stan zdrowia podejrzanych 0 
gruźlicę osób wzlędnie kierując gruźli- 
ików do specjalnego leczenia. 


Na posiedzeniu obecni byli z ramie- 
nia Zarządu Miejskiego, przewodniczą= 
cy nacz. Kempner, z wydziału zdrowot= 
ności dr. Misjon i dr. Rajterowski, z ra=- 
|mienia Ubezpieczalni dr. Ryder i z ra=- 


i 
I 
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A TEAL 
TEATR MIEJSKI ł 


Dziś, w niedzielę, trzy przedstawienia: 
Q 'godzinie 12-ej w południe urocza, urozma- 


O godzinie 4-ej popołudniu drugi i ostatni 
cznej komedji Nicode- 


nie napełnią widownię teatru, 
| Dziś wieczorem ora 
jnach zniżonych (ciesz 
wodzeniem przezabaw 
I Kibic". 

„Kibie” powtórzon 
ków. 

Na ukończeniu pod reż 
,świetna sztuka Tadeusza 
domku”, 


z w poniedziałek (po ce- 
ąca się niesłabnącem po- 
na amerykańska komedja 


y będzie we wtorek o godz. i 


yserją Al, Czengerego 
Rittnera „W piątą 


E 


A 


Dan?,„ 


3 A 


| Str. 6 


' Humor niedzielny 


/ Dwóch przyjaciół rozmawia przy kutelku pi- 


wa, 
E 

| — Wisz pan — powiada pierwszy — jak tak | 
sobie człowiek wszystko dokumentnie obmyśli Pj 
| to jednak widzi, że najpożyteczniejsze ludzie na 
/ świecie to wisz pan kto?,,, 


— Lekarze?» 

— Nie, 

— Natczyciele?,, 
— Też nie,» 

— Uczeni?.„, 

— Też nie, 

— Więc kto?.„e 
— Złodziejel 


— Co pan wygadujesz?,, Złodzieje to we- 


| dług pana najpożyteczniejsze ludzie na świecie? 
' Dlaczego? 


— Bo gdyby nie było złodziel, nie byłoby 


| policji, a gdyby nie było policji, to wszyscy 
| byliby złodziejami, 


* 


Do pana Filipa przychodzi znajomy 1 powiada: | 


— Pan ma ślicznego kota, Sprzedałby go 
— Al owszem, 
— ŻA ile?,.,., 
— Da pan 20 złociszów, to go pan soble 
weźmiesz,,„, - 
— Jakto dwadzieścia?., Przecie przeđwczo» 
raj chciał pan 101 
' — Przedwczoraj tak, ale dziś on jest droż- 
BZY penr 
— Dlaczego?,.,, 
— Bo wczoraj dwa kanarki zeżarł. 


* 
Antoś Dziubas skradł złoty zegarek ze skle- 


| pu zegarmistrzowskiego i został za to skazany 


na dwa lata w'eziepia, 


Po rozprwie adwokat żegna się z nim, 
— Trudno, musi pan pocierpieć,., — powia* 


| da obrońca, 


— To nic.. — odpowiada Dziubas, — Tylko 
mnie jentreguje inna rzecz, Skąd, psiakrew, ten 


zegarmistrz wiedział, że ja dostanę lwa lata?! 


— Jakto? Zegarmistrz wiedzial? 

— A pewnie.. Bo przecie na tym zegarku 
była kartka z napisem: — „Dwuletnia gwaran- 
cja!” 

* 


Feluś Bandzior udał się do lekarza, Doktór 
opukał go i powiadóć 

— Groźnego nic nie widzę, ale jest pan bar- 
dzo wyczerpany nerwowo i fizycznie więc zale- 


i ciłbym panu zmianę trybu życia, 


— Fajniel..„ Co mam robić?,.,, 

— Jeść mało i alkoholu nie tykac,.. 

— Dobra,, To się da zrobić, 

— Dużo pan pali?,,, 

— Z pół setki dziennie, 

— Od jutra będzie pan palił tylko pięć sztuk 
dobrze? 

— Przyrzekam panu doktorowi, że od jutra 
mogę wcale nie palić, 

— To świetnie,, Pozatem spokój, Żadnych 


| kazrdów, gier, nocnych hulanek, sportów i tak 


dalej. 

— Dobra., Zgadzam się. 

— No i o kobietach musi pan również zapom 
nieć,,, 

— Trudno, Zapomnę,,, 

— No, widzi pan?,, Lubię takich pacjentów,,, 
Aha.. I jeszcze jedno, Musi pan długo prze- 
bywać na powietrzu., Przynajmniej raz w tygo 


“duiu wyjeżdżaj pan sobie do parku, .., 


— Halt! — odparł Feluś, — Z tem to będzie 
„orzej.,., 

— Dlaczego, Taki pan zajęty? Choćby 
aa godzine! 

— Nie, nie będę mógł. 

— Dlaczego? — dziwi się lekarz. 

— Bo ciachnąłem jednego faceta „scyzory- 
kiem” i od jutra zaczynam  odsładywać sześć 
miesięcy więzienia,., 
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Zawrotna kariera Szaljapina 


ękny głos „burłaka nadwołżańskieg 
[Mąka i szynka za... występ w Z.S.$. 


0.—Pierwszy triumf i miljonowe honorarja. — 
R. — Narodowy śpiewak i „czerwony dykta- 


tor“. — Znów u szczytu sławy i bogactwa... 


Olbrzymi mająteknajznakomitszegośpiewaka 


(sb) — Jak już doniosły przed kilku 
dniami depesze, Szaljapin, jeden z naj- 
większych śpiewaków doby obecnej, 
ciężko zachorował i przebywa w szpi- 
talu w Paryżu. o 

Szaljapin zdobył sobie sławę nietylko 
jako śpiewak. Znakomity baryton był 
również utalentowanym malarzem, ry- 
sował i sporządzał karykatury w bły- 
skawicznem niemal tempie. Pozatem 
był rzeźbiarzem, aktorem i charaktery- 
zatorem. Słusznie mówiono też, że bo- 
gowie byli widocznie w wyjątkowo dob= 
rem usposobieniu, gdy tworzyli Szalja- 
pias, skoro uzdolnili go tak wszechstron- 
n e, 

Szaljapin przyszedł na świat przed 
62 laty. Urodził się pod Kazaniem, w 
Rosji, jako 

syn biednego szewca. 
W młodości nic nie wskazywało na to, 
że Szaliapin zdobędzie kiedyś tak wielką 
sławę, Młodzieniec nie czuł pociągu do 
rący, a gdy miał 17 lat został „burła- 
iem“, pracownikiem na Wołdze. Od- 
znaczał się już wówczas wysokim wzro= 
stem. 

Pewnego dnia jakiś kupiec usłyszał 
pios Szaljapina i zainteresował się nim. 

rzy jego pomocy Szaliapin został śpie- 
wakiem. Gdy miał 2ł lat, wystąpił po 
raz pierwszy w operze w Petersburgu. 
Ten pierwszy jego występ. zjednał mu 


natychmiast światową prawie sławę. 
Dochody Szaljapina rosły z dnia na dzień 

Jego objazd po Europie stał się jed- 
nym wielkim triumiem, Wybuchła jed- 
nak rewolucja, Olbrzymia fortuna Sza- 
liapina, która wynosiła wówczas około 
miliona funtów szterlingów — przepadła. 
Śpiewak występował jednak w dalszym 
ciągu. Pierwszem jego honorarium, jakie 
otrzymał po zapanowaniu nowego re-. 
żymu, nie były setki tysięcy rubli, ale.. 
10 funtów maki, jedna szynkę, 5 funtów 
cukru i kilka funtów kartofli. „Fonora- 
rium“ to wypłacono mu przytem w 6 
miesięcy po występie. Oburzony tem 
udał się do Trockiego, prosząc go 0 przy 
dzielenie jemu i innym artystom trochę 
większej pensji. Trocki jednak odpowie- 
dział. 
` — Nie mogę dać artyście więcej, niż 
daję żołnierzowi... 

Mimo to sczasem pólepszyła się $y- 
tuacja Szaljapina. Po rozejściu się z 
pierwszą swą żoną, zawarł po raz drugi 
związek małżeński. Z drugą swą towa- 
rzyszką życia miał dziewięcioro dzieci 
i ten fakt utrudniał mu opuszczenie Ro- 
sji. Wreszcie w roku 1921 pozwolono mu 
wyjechać. i 

Udał się do Knglji, dokąd wywiózł 
część biżuterii. W Londyńie zainkaso- 
wał poważną sumę za nagranie szeregu 
płyt patefonowych. Potem ndal się do 


Stanów Zjednoczonych. Przed samym 
występem przeziębił się i mimo sprzeći- 
wu lekarzy wystąpił. Nadwyrężył soble 
wówczas gardło i płuca, i groziła mu 
całkowita utrata głosu. 

Codziennie były wówczas wydawa- 
ne biuletyny o stanie zdrowia wielkiego 
śpiewaka. 

Potem wrócił do Rosfi, uzyskał ze- 
zwolenie na wywiezienie trzech swoich 
dzieci. Pozostałe przemycił rozmaitemi 
drogami i całą rodzinę zebrał w Paryżu, 
gdzie mieszka do chwili obecnej. 

W roku 1930 był już znów zamoż- 
nym człowiekiem. Przyszedł jednak fa- 
talny krach na giełdzie w Nowym Jorku. 
Miliony ludzi straciło wszystko, co po- 
siadali. Szaliapin również stracił 80 pro- 
cent swego majątku. Pozostałe pieniądze 
starczyły mu jednak na nabycie posład- 
łości w Kaliforniji, willi w St. Jeun de Luz 
willi w Paryżu, i domów w Londynie 
iw Tyrolu. Dochody jego znów zaczę- 
ły się zwiększać. „Po pewnym czasie 
wzrosły do tak olbrzymiej sumy. że Sza 
liapin, bojąc się już teraz lokować pie- 
niądze w akcje, nabył wielką bryłę zło» 
ta i ukrył ją w satie w piwnicy swego 
domu w Paryżu. Pod 

Dziś Szaliapin liczy 62 lata. Jest led- 
nak jeszcze pełen sił i twierdzi, że gdy 
tylko będzie mógł śpiewać... nie umrze 
z głodu. 


Morderczy sirzał carskiego gzneralissimusa 


Wielki książę Mikołaj Mikołajewicz w sidłach pięknej agentki wywiadu austrjace 
kiego = „X27“ została szpiegiem, aby pómścić tragiczną śm erć swych rodziców. 


Nieudany zamach przy stoliku karcianym 


Ferdynand Kurtz, były olicer deten=' 
zywy austrjackiej, ogłosił niedawno swe 
puna z czasów wojny śwłatowei. 

ziś, choć już minęło kilkanaście ląt od 
owych koszmarnych czasów, niemniej | 
jednak niektóre wypadki, opisane przez | 
Kurtza, wzbudzają wielkie zaińteresowa- | 
nie. 


Pewnego jesiennego wieczoru 1916 r. wywiąże się ona ze swego zadania. 


otrzymał młody podówczas sztabowiec 


polecenie udania się do granicy rumuń- | gi, 


skiej „gdzie miał spotkać się z młodą: 0- 
sobą, będącą, jak i on na usługach Wy-j 
wiadu austraickiego. Misja była bardzo; 
delikatna, gdyż Kurtz, w myśl polecenia, 
miał przetrzymać przybyłą w ukryciu; 
przez parę dni, później zaś odprowadzić 
do Bukaresztu, skąd młoda agentka po» | 
winna była wyjechać do Rosji. - 


„X-27*, tak bowiem była przybyła 
notowana w Wiedniu, odznaczała się 
wyjątkową urodą. Jej sposób bycia świad 
czył, że otrzymała bardzo staranne wy- 
chowanie. Istotnie, jak się później Kurtz 
dowiedział, pochodziła ona z arystokra- 
tycznego rodu z Ukrainy. 

Rodzice jej, podejrzani o sympatie i 
pomoc tworzącej się armii powstańczej 


Papuga... skazana na śmierć 


Oryginalna egzekucja na tle rewo- 
lucji greckiej 


(sb) Rewolucja grecka została zgnie- 
ciona. Venizelos został zmuszony do u- 
cieczki zagranicę. ienerałowie wojsk 
powstańczych Papulas i Kimissis zostali 
straceni w Atenach. Setki powstańców 


była atrakcją dla jej bywalców. Wszyst- 
kich wchodzących na salę gości papuga 
witała okrzykiem „Chaire Venizelos“ co 
znaczy „Niech żyje Venizelos". 
Po tych słowach dodawała niemniej 


wygnano z kraju. W Salonikach został | głośno „Śmierć wszystkim jego przeciw= 
stracony generał Violanis, obecnie zaś nikom“, Póki Venizelos nie był uznany za 


wykonano tam drugi wyrok Śmierci. 


wroga państwa, okrzyki papugi nikogo 


Prasa nie pisała o nim dotychczas i|nie raziły. Gdy jednak Venizelos rozpę- 
agencje prasowe greckie nie donosiły w|tał wojnę domową, a potem uznany zo- 
swych komunikatąch, ponieważ nie przy-| stał za wroga państwa, a papuga nie 
nosiło to wielkiego zaszczytu zwycię-; zmieniła swych „poglądów politycznych 
skim wojskom rządowym. Mimo to wy-| stała się ona solą w oku wszystkich 


roku tego trzeba było dokonać. 


* {bywalców 


restauracyjnych. Wreszcie 


Stracona została rewolucyjna papuga.| jeden z żołnierzy wojsk rządowych, 0- 
Dotychczas przebywała oma w klatce burzony okrzykiem „Niech żyje Venize- 


jednej z restauracyj w 


los“, porwał papugę i ukręcił jej głowę. 


polskiej, zostali rozstrzelani przez rząd wą dłoń, prawą ręką szybko wydobyła 
rosyjski, Dziewiętnastoletnia dziewczy- rewolwer z torebki. l 
na przysięgła wówczas na grobie tragicz|  Poruszywszy się przytem gwałtow- 
nie zmariych, żę cate swoje życię po- nie strąciła swoje krzesło, stojąve na skra 
święci, by pomścić Śmierć najdoższych ju tarąsu na dól.. Krzesło spadając u- 
istot. derzyło dziewczynę i ta upadła na zie- 
Pięknej agentce powierzano w Wied-; mię z bronią w ręku. Wielki książę zor- 
niu bardzo poważne misje, wierząc, że jentował się natychmiast kogo ma przed 
jsobą i bez namysłu, zanim kobieta zdo- 
„X-27' miała za sobą już duże zasłu- łała wstać strzelił do niej ze swego na- 
gdy pewnego razu powiedziała kie- gana, kładąc ją trupem na miejscu, 
rownikowi wywiadu, że pragnie polc- SUEGKZUWURKSNYYWKKWITWKO"M 
ehać do, Rosji. Naorósno pa wdowa: 
no jej, tłumacząc, że naraża się na pow- Ż 
ną śmierć. Żadne prośby nie pomogły, il ycie Pabianic 
TYDZIEŃ L.O.P.Pau 
Poczynając od dnia 11-gò maja do 19 


oto teraz Kurtz miał jej ułatwić przedo- 
stanie się przez granicę rumuńską. 
Dopiero po wielu latach dowiedział ; a> 
się austriacki sztabowiec, że młoda koe ACE W nA LO RE WA się tak 
W niedzielę rano, dnia 12-go b.m. 
Związek Rezerwistów, śpieszący jak za 


bieta postanowiła udać się do głównej 
kwatery rosyjskiej zamordować przeby-: 

wsze z poparciem dobrej sprawie, orza- 
niguje sprzedaż znaczka na ulicach mia- 


wającego tam wielkiego księcia Mikołaja 
sta. Wydawanie  legitymacyj i py- 


Mikołajewicza. : 
szek odbywać się będzie wbiurze re- 


Cały plan był opracowany przez 
„X-27“ bardzo dokładnie, i prawdopodob 
jenta p Kasperkiewicza przy ul. Zamko- 
wej, róg Traugutta. , 


nie powiodłoby się jej, gdyby nie drobny 
O godz. 16-ej na Placu Generała Dą- 


wypadek, który w ostatniej chwili prze- 
szkodził wykonaniu zamachu. 
Młoda agentka doskonale władała ro |browskiegc wobec zebranej publicz- 
syjskim i dzięki swej niezwykłej urodzie |ności 5 druż iczy« 
i wylątkowemu czarowi zdołała w krót- dzi AE dibres Gh przeprowa 
śkim czasie nawiązać W ciągu tygodnia będą miały miejsca 
stosunki z wybitnemi osobłstościami |różne pogadanki celem szerzenia propa- 
i w rezultacie została przedstawiona ge- gandy i zdobywania członków L.O.P.P-u 
neralissimusowi rosyjskiemu. Wielki ksią | 
WIEŻACH KOŚCIEL- 
NYCH 


żę, ujęty czarem wytwornej damy, ani HEJNAŁY NA 

się domyślał, że ma przed sobą szpiega, | 

czyhającego na jego życie. Piękna dzie- Przez cały miesiąc maj po wieczor- 

wczyna wpadła mu w oko i z trudnością nych nabożeństwach na wieżach kości 

się z nią rozstawał. Ha Św. Mateusza i N, M. P. rozlegają się 
Pewnego dnia grała ona z nim w kar- dźwięki melodyj kościelnych. 

ty ma tarasie willi. Byli sam na sam i, Na wieży kościoła Św. Mateusza gry 


„X-27“ postanowiła wykonać ostatecznie wa kwintet katolickiego Stow, Młodzie- 
swój zamiar. Podczas, gdy wielki ksią+ ży, zaś w kościele N. M. P. 
żę całował szarmancko jej wąską raso- kornecie wygrywa melodie. 
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Nieście pomoc najbiedniejszym 


OOOO AO YW WYW 


solista na 


Nr. 182 


Szósty d 


EXFNESI 127 


1985 


zień procesu „króla” podziemnej £odzi 


„ŚLEPY MAKS”, JAKO „SĘDZIA 


W każdej sprawie śroził śmie 


SĘDZIÓW” 


nCic ŚREM, 


którzy mu sie sprzeciwiali 


Łódź, 12 maja. |gę sobie tego dokładnie przypomnieć, Świadek: — Skąd ja miałem wie- 

Proces przeciwko osławionemu „kró|ale to dla mnie nie stanowi różnicy, czyj dzieć? 
lowi“ podziemnej Łodzi — „Ślepemu Ma |pobije, czy zabije. Prokurator: — Niech się pan mnie 
ksowi” dobiega końca. Wczoraj złożyli] Następnie miał zeznawać Świadek: nie pyta, tylko odpowiada! 
zeznania ostatni świadkowie i jutro t., j.|Wojdysławski, superarbiter sądu polu-; Świadek: — Ja nie wiem. 
w poniedziałek wygłoszą przemówienia |bownego, który nie przybył jednak do są Prokurator: — A kto ma wiedzieć? 
prokurator i obrońcy, tak, że wyrok za- du, gdyż jest obłożnie chory. Adw. Lil-. świadek: — Moi wspólnicy. 
padnie w środę. f ker stawia wniosek, aby świadka tego Prokurator: — Którzy? 

Przed rozpoczęciem wczorajszej se-|zbadać w jego mieszkaniu, gdyż zezna- świadek; — Wszyscy 
sji „Ślepy Maks“ prosił v sprowadzenie jnia jego posiadają wielkie znaczenie dla. prokurator: — Wszyscy oprócz pa- 
ojca Hudesy Menachem, który zaświadjsprawy. Sąd wniosek ten odrzuca i po- i 
czy, że nie Bornstein zmuszał Hudesę do |stanawia odczytać zeznania Wojdysław 
zrzeczenia się posagu, ale Gajst. skiego. 


O „zdolnościach“ Maksa Bornsteina A Î 
Zabił człowieka 


, Również i od tego świadka sąd ni- 
czego konkretnego nie zdołał się dowie* 
, dzieć. 


Brał pieniądze, 
za to ..że nie bik. 


Po przerwie adw. Lilker oświadcza, 
iż dowiedział się, że w sądzie gřodzkim 
znajdują się akta sprawy przeciwko Ca- 


w załatwianiu spraw dowiadujemy się | 
z niezwykle ciekawych zeznań świadka | : 
Be Kaszuba, który oświadczył, żej a mimo to byli tacy, Którzy ` 
pomiędzy nim a braćmi istniał spór na tle wybierali go na arbitra | 
majątkowem. Sąd polubowny, któremu k ENS € z | 
oddano tę sprawę powziął odpowiednią |, Drugim świadkiem w tej sprawie jest: 
decyzję, jednak przed podpisaniem u- Izaak Kaszub, brat Fersza. Zeznania je 
chwały do superarbitra - sądu zgłosił .g0 Sa mętne. Świadek mówi bardzo nie- | 


się „Slepy Maks" i zagroził śmiercią |w ytaźnie 1 z trudem można zrozumieć jejowi Cukierowi, który -istotnie miał 
wszystkich trzech sędziów w razie, gdy |? Adek tenik Kaszub: Borüstein Prawe 2 napad na Wolickiego. Mak- 


odpisz tę. 
potwiadek Hersz Kaszub dat oskarżo- ; dowiedział się w mieście, że między na- 
nemu 800 złotych, lecz mimo to „Ślepy m! Jest spór. Wszyscy mówili, że ja i bra ¡nia tego świadka, Dane ku temu nastrę 
Maks* w dalszym ciągu nachodził go i mój Kałma będzieniy skrzywdzeni przez! czają się, gdyż jak twierdzi adw. Lilker 
dopominał się dalszych sum. Gdy udał (Wyrok sądu polubownego. Gdy OM-i pa rozprawie -— oskarżony Cukier ze- 
się do urzędu śledczego, oświadczono Stein Zwrócił się do nas z propozycją DO| znał, że nigdy u Bornsteina w mieszka- 
mu, że Bornstein musi mu zwrócić pie- średniczenia w sporze zgodziliśmy SIĘ niu nie był, natomiast jako świadek 
niądze., na to. przeciwko Bornsteinóowi szeróko się roz 
Co dalej nastąpiło Świadek opowiada wodził właśnie nad swoją bytnością u 
w następujący sposób: oskarżonego. 


Zabije czy pobije?... Wiedziałem tylko tyle, że zabił kiedyś|., V Zwiazku z tem sąd postanowił prze 


człowieka: słuchać również prowadzącego w tej 
— Zadzwoniłem do „Ślepego Ma- ií 


W $ je dochodzenie przodownika VII 
Prokurator: — Wi kto? Świadek | FP 2w] 
„ksa” i powiedziałem mu, żeby cddał mi wiedział, FóBórnst ky a rh Eher kom. P. P. Lanśnera« 


: % z a! 
800 złotych. Wtedy on powiedział, że-.i oddał mu tę sbraw = agta Skolei zeznaje Mendel Kaszub, syn 
: > ; ker ę sprawę do załatwienia? f A ZEG 
Sym sę do niego więcej w tei prawie Czy to wystarczało? WERKA ni 
zdal IGE = Niech Świadek sobie a — Dla mnie to było wystar | sprawę, prowadzoną przez sąd polubow= 
Far iedzi > N ny, nie dopuścił do podpisania orzecze- 
wiałoks E SET: składa zeznania drugi brat Hersza Ka-| ża to, że go nie zbił, 


jszuba — Kałma, który oświadcza, że do= 
„sen człowiek 


wiedział się, iż arbitrzy ze sądu polubow 
unieszczęśliwił całą naszą 


P ochód pra agandiowy nego żądali 5 tysięcy złotych za swą pra 
cę. Świadek sumy tej przyznać nie choiał 
b D p M || ale mimo to, gdy dowiedział się, że zo- czł w 
irta. e- stał wezwany Maks Bornstein jako „se= rod: ingi.. 

Dzisiaj, w. niedzielę, dnia 12 maja, dzia sędziów“ bardzo go to ghniewało| Rodzina świadka obawiała się donieść 

o godz. 10-ej odbędzie się w Katedrze i nie chciał o tem słyszeć. o tem policji, jednak insp. Nosek sam 

w. Stanisława Kostki uroczyste nabo-| Między tym świadkiem a prokurato- | wezwał świadka jego ojca i oświadczył, 

że nie dopuści do tego, aby go „Ślepy 

Maks“ teroryzował. Insp. mówił, że nie 

ma dostatecznych dowodów przeciwko 


„sowi Bornsteinowi chodzi o to, by pod- 


Prokurator: -- Czy śwładek miał za- 
ufanie do „Siepego Maksa“? 
Świadek: — Ja jego bliżej nie znałem 


Jatach nie mo 


żeństwo okolicznościowe z okazji „XII rem wywiązuje się następujący djalog: 
Tygodnia L.O.P.P.* Prokurator: — Czy pan wiedział, jak 

Po nabożeństwie uformuje się pochód sędziowie rozstrzyśną spór? 
propagandowy L.O.P.P., który przecią- | 
gnie ulicą Piotrkowską do Placu Wol- 
ności, gdzie zostanie rozwiązany. 

W pochodzie weźmie udział po raz 
pierwszy w Łodzi korowód pięknie ude- 
korowanych pojazdów mechanicznych 
(samochodów i motocykli), stających do 
konkursu dekoracyj, który odbędzie się 
na Placu Wolności bezpośrednio po roz-: 
wiązaniu pochodu. ł 

W czasie pochodu L.O.P.P. krążyć 
będzie nad Łodzią eskadra samolotów 
Aeroklubu Łódzkiego, która wykona nad 
miastem szereg ewolucyj. 

Z samolotów oraz z samochodów bę 
dą zrzucane ulotki i zabawki lothicze 
dla młodzieży. 


iicosz pogrzebowy 
na tlancingu 


Zemsta orkiestry 


Berlin, 12 maja. 

(MTP) Właściciel pewnego baru od 
dłuższego czasu nie wypłacał swej or* 
kiestrze zarobków. Jazz-band postano- 
wił się zemścić. Pewnego wieczoru, gdy 
goście szaleli w tańcu, nagle rozległy |. 
się dźwięki marsza żałobnego Chopina. 
Gdy mimo nalegań żałobna muzyka nie 
ustawała, goście wśród głośnych pro- 


Świętochłowice. 11 maja. 

Dziś w godzinach przedprludnio- 
wych w ureszkaniu wywiad ;wcy puli- 
cji z kormsnijatu w Świętochłowicach, 
F:anciszka tiryncla, przy 14. Bytom- 


się krwawy dramat małżeńsai. 
Giyncei strzelił do swoiei żony, kta- 

dąc ją trupem na miejscu. 

Następnie skierował broń do siebie i 


się można bez słońica... 


Osob* chcące się równo i pięknie opalić, a nie znoszące bezpo- 
średnio słońca, mogą to uczynić nawet w dnie bezsłoneczne: Wy- 
starczy używać kremm bronzowego CZARODZIEJ. Lab, Chem. Di- 
mol. Krem ten nadaje skórze natychmmiast piękny bronzowy odcień. 
Natomiast przy opalaniu się na słońcu, przy uprawiańiu sportów, Ha 
powietrzu, przy codziennej pielęgnacji twarzy i rąk należy również 
stosować krem CZARODZIEJ, ale koloru białego. Krem 
ten zawiera składniki odżywczo - biologiczne: cholesterynę i izo- 
choólesteryne która przenika warstwę  podskórną i wygładzając 
zniarszczki i chropowatości czyni ją miekką I jedwabiście gładką. Pamiętajcie więc, tak w 
dni słoneczne jak i w niepogode: krem CZARODZIEJ. Na prowincie wysyłamy komplet kremu 
bronzowego i bialego przy wpłacie do P K. O. 138807 zł. 2.50. Labóratorium Chemiczne „Di- 
nol', Warszawa, Wronia 69 A 


Na diadem Romanowych niema amatorów 


testów <opuścili lokal, Właściciel baru New York, 12 maja, nosi około 10 miljonów złotych. Sprze 
skierował skargę do sądu, żądając od or (—) Wśród kosztowności, pozosta- daż tak wspaniałeśo klejnotu okazała 
kiestry odszkodowania. Dyrygent tłu- łych po miljonerce Edycie Rockfeller- się jednak bardzo kłopotliwa, Propono 
maczył się, że w ostatnich czasach czę- Mac Cormik znajduje się słynny dja- wano nabycie djademu kilku domom pa- 
sło przekształca się poważną muzykę dem Romanowych. Djadem ten należy nującym, nikt jednak nie może zdecydo- 
na jazz-band, jak np. Wagnera, Saint do domu cesarskiego rosyjskiego i skła- wać się na kupno. Kamienie będą sprze 
Saensa i t, d. Sąd jednak przyznał wła- | da się z 5 olbrzymich szmaragdów i dane oddzielnie, 

ścicielowi baru odszkodowanie, 755 bryłantów, Wartość djademu wy- 


| ważyć bardzo obciążające siebie zezna* | 


—L>mMNuNMML ZZ e 00000 a 


całej bandzie ludzi, teroryzujących nie- 
których obywateli i dlatego nie może 
ich oddać w ręce sądu. 

Żona Hersza Kaszuba obciąża swe* 
mi zeznaniami „Ślepego Maksa“, oświad 
czająć, co następuje: 


— Ten człowiek unieszczęśliwił ca 


łą naszą rodzinę. Rozchorowałam się 
przez niego. Jesteśmy zupełnie biedni, 
a winę w tem ponosi „Ślepy Maks”. 

Pinkus Bernhajm *wezwany został 
| przed oblicze sądu na wniosek oskarżo* 
| nego. „Ślepy Maks“ liczy, że z ust 
itego świadka dowie się sąd o wartości 
zeznań Rojtmanów i Szoela Bernkajma. 
Ale świadek jest małomówny. 

Adw. Lilker: — Zna pan Szoela Bern 
haima? 

Świadek: — Tak, to jest mój 
szek. 

Adw. Lilker: — A czy ten wujaszek 
jbył karany? 


wuja- 


Świadek: — Ja nie wiem. 
|  Adw, Lilker: — A przed wojną był 
i karany? 
| Świadek: — Przed wojną tò ja już 


|od, nie mogę wiedzieć. 


Adw. Liker: — A Rojtmanową świa 
dek zna? 
| Świadek: — Nie, nie znam jej. 

Adw. Lilker: — Czy ona dobrze ży* 
ła z Szoclem Bernhafmem? 

Świadek: — Skąd ja mogę ó tem wie 
l dzieć? 

Świadek uporczywie nic nie wie, mi- 

mo wysiłków adw. Lilkera, by coś z nie 
go wydobyć, 
„. Następny świadek kom,. Brzozowski 
wydaje o oskarżonym bardzo złą opinię 
i na pytanie adw. Lilkera, co może dó* 
brego powiedzieć o Borństeinie, odpowia 
da, że nic dobrego. 

Adw, Lilker wobec wyczerpania li 
sty świadków ponawia, podając nowe 
okoliczności, swój wniosek 6  przesłu- 
chanie świadka I. M. Wojdysławskiego 
przed sąd w jego prywatnem mieszka* 
niu 


Sąd wniosek ten uwzględnia i postā 
mawia na jutro, t: j. poniedziałek, deleśo 
wać do łoża chorego Wojdysławskiego 
sędziego Brauna, który odbierze od nie 
go zeznania. W poniedziałek zatem prze 
wód sądowy zostanie zakończony i roz- 
poczną się przemówienia stron. Dziś 
rozprawy w Sądzie Okręgowym nie bę: 
dzie, (x) 


EPEE ROC A E RAD RAZER TE TE ROR EO ZEZETE ROZA E ZOK SZEW KC EG ERC Z EK EERE 
Krwawy dramat na Sląsku 
wWywiadowca policji zabił żonę itargnął sięna swe 
życie, — Przewieziono go do szpitala 


skiej 19 w Świętochłowicach. rozegrał] strzelił, rariiąc się poważnie w głowę. 


Zwłoki zabitej niewiasty przewie- 
ziono do kostnicy. 

Ciężko ranńego Gryncla odwieziono 
do szpitala hutniczego w Świetochłowi= 
cach. 

Władze wszczęły dochodzenie, ce- 
lem ustalenia okoliczności tego ponure= 
go dramatu małżeńskiego. 
PEENE ZZ TEZ TS Z DD DZE ZRZESZA 


ZABAWA DLĄ KAŻDEGO 

Niedziela jest dniem wolnym od pracy i każe 
dy chciałby jaknajlepiej spędzić czas w tym 
dniu, zabawić się, potańczyć i t, p, 

Sposobów urozmaicenia czasu jest wiele i dla 
tego trzeba się zastanowić zanim się dok 
wybierze, A jeśli się już zastanowi to 
zawsze będzie jednakowy: , Tabarin", 
„Tabarinie” bowiem najlepiej się można 
zabawić, Zatańczyć pod takt doskonałej i po- 
większonej orkiestry  Weintota oraz obejr 
program artystyczny, w którym udział biorą naj* 

sze siły, A więc trio węgierskich tancerzy 

yna, Roby end Harry. duet Niewęgłowskich, 
siostry Wierusz, Tusia, Talmari i in, 

Przy tem wszystkiem opłaty za konsu 
są minimalne, tak że Sy drsd w aane 
iest dostępna dla szerokiego ogółu, 


p r zzz 
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tato! Ta adją!. |Wyłudzał ostatnie grosze od najbiedniejszych 


pod pozorem wyrobienia im posady 


PROGRAM ROZGŁOŚNI, ŁÓDZKIE! 
POLSKIEGO JA. 


NIEDZIELA, 12 maja 1935 r. 


9.000—9.03: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran-? 


ne wstają zorze", 9,03—-9,06: Pobudka do gim- 

nastyki, 94/6—9.20: Gimnastyka, 9,20—9.45: Mu. 

zyka (płyty). 9.45—9.55; Dziennik poranny, 9.55 

10.00: Odczytanie programu na dzień bieżący. 

10.00—11,57 Transmisja Nabożeństwa z kościoła 

św. Antoniego w Warszawie, Po nabożeństwie 

— muzyka popularna — płyty. 11,57—12,03 Sy- 

dnał czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa, — 

12.03—12.05 Wiadomości meteorologiczne. 12.05 

—12.10 Przeglad teatralny, 12.101400 Poranek 

muzyczny z Filharmonji Warszawskiej, Wyko* 

nawcy: orkiestra filnarmoniczna pod dyr, Olgier- 
da Sstraszyńskiego z udziałem Mieczysława Flie- 
dermana (skrzypce), W przerwie około godziny 
13.00—13.15 Teatr Wyobraźni nadaje fragment 
shuchowiskowy z komedji Stefana Żeromskiego 

„Uciekła mi przepióreczka,,” z udziałem Julju- 

sza Osterwy w oprac. Leona Pomirowskiego. — 

14,00—15400 Koncert Życzeń, 15.00—1515, Prze 

mówienie z okazji zakończenia Dekady Nowej 

Polski — wygł. red. Korceli. 1515—1545 D. c, 

"koncertu życzeń. 15ł.45—16,00. Przemówienie 

Prezesa Łódzkiego Obwodu Miejskiego LOPP 

dyr. inż. Stanisława Wredego z okazji inaugu- 

; racji „XII-go Tygodnia LOPP w Łodzi”, 

416.00—16.40. Muzyka lekka, Wykonawcy: Mała 

4 orkiestra P. R. pod dyr, Zdzisława Górzyń- 
skiego i Anda Kitschman (piosenki), 

16.40—17,09. „Felek" — fragment z powieści H, 
Górskiej p. t. „Druga Brama”, 

17.00—17.*0. Koncert orkiestry Adama 
benga i Wł, Kaczyńskiego, 

17,40—-17,50. „Jak Pan Wojciech podszedł ptasz- 

; ki" — opowiadanie dla dzieci młodszych — 

c wył. Wujaszek Jaś, 

17,50—18,00, „Zdejmijmy czarne okulary” — po- 

gadanka z cyklu „Kultura życia codzienne- 

go” — wygl, Marja Niklowiczowa. 

*18.00-—18,45, Pierwszy raz przed mikrofonem P, 

4 R. — L. Strassberżanka (fortepian) i T. L 
fan (wiolonczela). 

-16.45—19,00. „Życie młodzieży” — odcz 
kiu „Wybór zawodu" — wygł, dyr. 
Łoziński, 

A1900—19.08: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 

19,08—19,45, Muzyka lekka — płyty. 

17.45—20,00. „Podróżuimy — Zielona Styrja" 
feljeton wyst. Podhorska; 

20,00—20.453. Koncert w wykonaniu  orkiesiry 
symfonicznej P. R. pod dvr. Józefa Ozimiń- 

skieto z udziałem Wandy Wermińskiej (sopran). 

20,45. 20,55: Dziennik wieczorny. 

20.55 21,00: „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce”. 

21.00—21.40. „Na wesołej lwowskiej fali", 

21.30-21.95, „Co czytać?" — (powieści) — wy- 
głosi St, Adamczewski (szkic literacki), 
mik, 22.00... Wiadomości sportowe ze wszyst= 

EAC rozdłolni P. R. 

2200—2205: Wiadom. sportowe lokalne. 

22005—22.15: Koncert reklamowy. 

22.15-22.45; Stylizowana muzyka góralska, Wy- 
konawcy: orkiestra symfoniczna pod dyr. 
Grzegorza Fiítelbenga, Maurycy Janowski — 


Strom- 


Łódź, 12 maja. 

(gr) Od dłuższego czasu na bruku 
łódzkiem grasuje jakiś osobnik, który w 
sposób oszukańczy wyłudza od naibied- 
niejszej ludności, pozbawionej pracy 
ostatnie ich grosze pod pozorem wyro- 
bienia im posady lub jakiegoś intratnego 
zajęcia. 

Oszustwo danegc osobnika polegało 


| 


| dzi 


W licznej, wielkoświatowej. galerji 
waków, zwłaszcza zdziwaczałej ary- 
stokracji, pierwsze miejsce mógłby za- 
jąć markiz de Raller, właściciel starego 
zamku obronnego na zachodnim wybrze- 
żu Francji. 
W orlem swem gnieździe żył markiz 
(jak samotnik, otoczony kilku zaledwie 
' służącymi. Stary arystokrata nigdzie nie 
bywał i nikogo nie przyjmował u siebie 
rezygnując ze wszystkich zdobyczy cy- 
wilizacii. Jak dawniej, przed setkami 
lat, w komnatach zamkowych stały ma- 
sywne Świeczniki z woskowemi świeca- 
| mi. Zamek otaczała fosa. Markiz nie uży- 


na wyłudzaniu kaucji od znękanych ilpoczet przyszłej pensii. 


przez dłuższy czas bezrobocie zdeprawo 


| 
i 


" Kilkadziesiąt osób poszkodowanych w Łodzi 


Nagle mężczyzpa Ów przepadł. Roz- 


wanych ludzi, którzy wprowadzeni w poczęły się WÓWCZAS poszukiwania, aż 
błąd składają na jego ręce sumy od 300 |wreszcie ustalono, iż przebywa ön obe- 
do 600 złotych w zależności od charak- cenie w Warszawie, gdzie trudni się iden 


teru pracy, jaką mają otrzymać. 
Tak trwa już od kilku miesięcy. Nie- 
znany osobnik zwodzi swe ofiary pięk- 


nemi słówkami, wręcza im od czasu do na dzień. 


czasu po kilka żłotych, jako zaliczkę na 


„mma m iza —— 


Tajemnica markiza de Raller 


Co kryły zamurowane komnaty wiełkopańskiej siedziby 


odbywał konno. 


Przed pewnym czasem markiz udał: gzjes 


Í 
f 
| 
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się, jak rokrocznie, w parotygodniową | 


podróż, nie oznajmiając nikom, dokąd 
jedzie. Podczas nieobecności markiza 
rozegrały się w starem zamczysku wy- 
darzenia, które spowodowały tragedię 
zgoła niezwykłą i pełną tajemniczości. 
Szczegóły — w setnym numerze „Co 
Tydzień Powieść”, który zawiera po- 
wieść Bohdana Lekszyckiego p. t. „Kląt- 
wa szaleńca* (Zamek upiorów). 
Podwójny, ilustrowany dział humo- 
ru. interesująca nowela konkursowa. po- 
większony dział rozrywek, rady pani 


„wał samochodu tylko — jak jego pra-ilvy. — Numer znacznie powiększony. 


| paom 


tenor Jerzy Lefeld i Paweł Lewiecki — for- 


| 


| tepian), 

22.45—23.00. Muzyka lekka — „Wiedeńskie wal- | 
| czyki" — płyty. | 
2300—23.05: Wiadomośc: meteorologiczne dlaj 


komunikacji lotniczej. 
23.05—24.00. Muzyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


KOLONIA, „Loreley” — op. Brucha, 
BRUKSELA flam, Koncert z Wystawy 
LIPSK. Wieczór walców, 


| 
vena, 

BUDAPESZT. Koncert rozrywkowy. 

RZYM. „Linoskoczki” — operetka Ganne'a, 

HAMBURG, Koncert wieczorny, 


MONACHJUM, „Gdy żołnierze maszerują”. | 
FRANKFURT, „Fidelio" — opera Beetho- | jo Nieszawki, gdzie rozpoznano w nich 


i-| pradziadowie — krótkie, tajemnicze prze „Cena egzemplarza 30 gr. — Do nabycia 
p z cy- jadżdźki, w jemu tylko wiadomym celu, wszędzie. 
manuel gy EEE YYYY EE RZA OJJ 


Zwłoki mężczyzny 
w nurtach Wisły 


Toruń, 12 maja. 
(cd) Funkcjonarjusze toruńskiej dy- 
rekcji dróg wodnych Kufel i Nieducki, 
podczas przejazdu łodzią przez Wisłę 
w pobliżu piątej główki przy starym To- 
runiu zauważyli w wodzie zwłoki męż- 
czyzny w stanie rozkładu... as | 
Przewieźli jej an lewy brzeg Wisły 


é, p. kpt. Bahra, który zginal tragiczną 
śmiercią w nurtach rzeki w dn. 14 kwiet- 
nia b. r. 


| 


tycznym procederem. ; 
Oszust znajduje się w dalszym ciągu 
na wolności. Lista jego ofiar rośnie z dnia 
Jedna z ofiar spotkała ukry- 
wającego się oszusta, któremu zagroziła 
oddaniem go w ręce policii. Przyciśnięty 
do muru oświadczył, że pieniądze, pobra 
ne od bezrobotnych, traktuje jako po- 
życzki bezterminowe, obecnie jednak 
znajduje się sam w ciężkich warunkach 
materialnych, wobec czego mowy niema 
o zwrocie. Chyba, że czasy się poprawią 
Ogółem poszkodowanych jest kilka- 

iąt osób. 
EN TES RZTAZAO PETZ e ZERA 


PREY WÓRDZZEIE, 


12 MAJ 1935 r. 


„Najwcześniejsze godziny ranne przyniosą 
miły nastrój. zainteresowanie sztuką i muzyką 
i nadają się do zawierania znajomości z osoba- 
mi na wybitnych stanowiskach. Koło zadz. *10 
dobrze jest wyjeżdżać na letniska i nawiązy- 
wać stosunki z prawnikami i kasjerami. "Po 
godz. li-ei nastrój się pogarsza. i do godz. 13 
panuje sytuacja niejasna, grożą różne: przęci- 
wieństwa, straty i szkody. Nie należy wtedy 
rozpoczynać spraw, mających pozostać w'ukry 
ciu, ani załatwiać spraw mających związek: z 
morzem, żeglugą i teatrem. Między godz. 13-tą 
a godz. 16-tą działają niepomyślne wpływy: dla 
stanu zdrowia, osobom podatnym na zaziębie- 
nia | o słabej konstrukcji fizycznej zaleca Się 
wielką ostrożność. Okres ten sprzyja. natomiast 
sztuce i technice. Godziny następne przyniosą 
zainteresowanie sportem, teatrem i podróżami. 
Godz. 18-ta przyniesie niezwykłe idee i pomy- 
sły. O tei porze oczekują nas również miłe 
przeżycia w związku z pracą zawodową i ży- 
ciem społecznen. Gorszy nastrój panuje mię- 
dzy. godz. Heta a 20-ta, nie należy włedyaga- 
wierać żadnych znajomości i wystrzegać Się 
nieporozumień z “przełożonymi "Wieczór 'zńpo- 
wiada się dobrze i sprzyja wojsku, -politycs i 
artystom. „pó 

Dziecko dzi$ urodzone — energiczne, przed- 
siębiorcze, gwałtowne, posiada talent organiza- 
SERA samodzielne, o skłońnościach egoistycz- 
nych. z w: 


Í Wiecei niż miłość 


— Napisał specjalnie d 


| 


Tak, tak, z ust Henryka usłyszy je- 
szcze kilkadziesiąt miłych słów i wy- 
twornych pochlebstw, ale nigdy uprag- 
nionei propozycji chciej zostać moją 
żoną! 

Więc może Hipolit: stary, gruby, po- 
kryty szczeciną niby sędziwy odyniec, 
cuchnący zdaleka złym zapachem faiki, 
zawsze spocony. zdyszany, o grubych, 
„lepkich ustach leśtego satyra? 

. Czyż mialaby sprzedać się tej górze 
tumtczn i chuci, emu rozpustniko' 
Któreso pluzawych igraszkach z dziew- 
kami foiwarcznemi szeroko opowiada 
«Sobie cała okolica? 

-A może Waiodzimierz Gliwski?... 

" — Lat trzydzieści pięć... Wysoki, 
doskonale zbudowany, przystojny. Cha- 
rakter dobry i prawy. Troszkę może 
za miękki. Ale to me szkodzi: tem łat- 
wiej możnaby ulepić z tej gliny formę 
dla siebie... Majątek dość pokaźny. Bia- 
lodąbki to pięćdziesięciowłókowa wieś 
o doskonałej kulturze rolnej i przynależ- 
ne do niej wielkie kompleksy lasu, świe- 
tnie utrzymanego. 

_W miarę jak Rita zastanawiała się, 
odkrywała w Gliwskim coraz to więcej 
walorów. Nie przeszkadzało jej nawet 
to, że był wdowcem, ani fakt, że posia- 
da! małego synka. 

—- Ostatecznie — kombinowała 
weźmie się dobrą guwernantkę, ażeby 
zalmowała sie bachorem. Co do mnie. 
to i tak raczej przesiadywać będę zagra 
nicą, aniżeli w Białodąbkach. Nie bẹ- 
dę więc zawracać sobie głowy tym bęb- 
nem! 


$ 
l 


la „Expressu“ 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


Andrzej Żański — 


Uprzytomni- 


teraz do pałacu, 
ła sobie, że dziedzic Białodąbków jakoś 
za często zagląda ostatnio do Olgiet- 
dowa. 

— Krążysz, mój ptaku, za blisko si- 


| wracała 
Í 


‘det... Mam wrażenie, że wpadniesz 
|w nie wkrótce! — uśmiechnęła się mru 
:żąc ciemne oczy. 

| — Zawsze to lepsze zostać żoną 
Gliwskiego, aniżeli przyjąć posadę ste- 
|notypistki — kończyła, lekko uderzając 
ikonia szpicrutą. A gdy wierzchowiec 
posłusznie poddał się rozkazowi, ona 
pomyślała jeszcze: 

[e AŻ. Wkrótce, mój ty olbrzymie z Bia- 
| łodąbków, będziesz mi tak samo ule- 
śły i posłuszny jak ten koń, który — 
[gdybym miała taki kaprys — skoczyłby 
ze mną ślepo nawet w przepaść! 

A kiedy wolno mu było wziąść ją w 

ramiona, oddychać jej zapachem ambry 
i heliotropów i przytulać do siebie jej 
prowokacyjnie uległe ciało — wówczas 
czuł zawrót głowy. 
- Czarodziejka!.. Urzekła mnie 
jak Cyrce towarzyszy Odysselisza — 
mówił potem sam do siebie. księżycową 
nocą wracając sankami do domu. 

I tak się stało, że Włodzimierz 
Gliwski zakochał się bez pamięci w 
pięknej hrabiance Ricie Oigierdowicz. 
Finał zaś tego tomansu nadleciał nieba- 
wem. 

U Olgierdowiczów miało odbyć się 
wielkie doroczne polowanie. 

Na dzień ten stary hrabia zaprosił 
całe sąsiedztwo. MHojnie więc i tłumnie 
było w młodym. sosnowym zagajniku, 


$ 


Sały się stada dzików. 

Aczkolwiek hrabianka Rita zastępo- 
wać musiała zniedołężniałego ojca, nie 
mogącego wziąć udziału w łowach, u- 
rządziła się tak, ażeby znaleźć się obok 
stanowiska Gliwskiego. 

Dziedzic Białodąbków, zapalony my- 
śliwy, byłby kiedyindziej wściekły, gdy 


|by w tak emocjonującym dla niego mo- 


i 


—"—n— NN, o A Z R W A A o 


mencie jak kwadrans przed ukazaniem 
się dzików na linji obstrzału, musiał ba- 
wić damę. Teraz jednak czynił to z ca- 
łą przyjemnością. 

— Jest pan bardzo grzeczny! — u- 
śmiechnęła się do niego hrabianka. — 
W nagrodę zato. ustąpię panu pierwszeń 
stwo strzału. A mam wrażenie, że 
strzelby nasze nie będą dnia tego próż- 
nować! 

— O, jest pani naprawdę łaskawa — 
ódrzekł Gliwski, w którego sercu 
uczucia Nemroda Ścierały się z namięt- 
ną miłością dla kobiety. — Doprawdy, 
psuje mnie pani swoją dobrocią! 

Rita uśmiechnęła się: ń 

— Niechże pan nie przesadza. Zro- 
biłabym dła pana wiele jeszcze innych 
rzeczy... Bo co tu mówić: Szczerze po 
lubiłam pana! 

Wysoki myśliwy zdarł z ręki futrza 
ną rękawicę i chwycił małą dłoń panny. 

— Ach, jakżeż pani dziękuję za jej 
słowa!.. Więc polubiła mnie pani, 
mnie, wielkiego niezśrabnego niedźwie- 
dzia, zakopanego aż po uszy w polskiej 
wsi?.. Pani, elegancka dama ze 
świata, królowa bałów miejskich, gwia 
zda salonów paryskich. Pani, która u stó 
pek swoich miała najwspanialszych Ka- 
walerów Europy i amerykańskich milio 
nerów. 

Rita skromnie opuściła oczy. Pa- 
trząc uważnie na koniec myśliwskiego 
buta, rozpoczęła powoli: 

— Panie Włodzimierzu (bo chyba 
pozwoli mi pan. że zo tak nazwę). nie 
mam iuż dwudziestu lat. a życie nauczy 
ło mnie niejednego. Może kiedyś. jako 
plocha dziewczyna. brałam życie po- 


W znacznie lepszem wspocsbłienłu gdzie, według relacyi leśniczych, wałę- wierzchownie, a wówczas też przywią 


>= 
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zywałam wiele wagi do zewnętrznego 
blichtru. Dziś biorę już szystko znacz- 
nie głębiej. Nie neguję, że stykałam Się 
z  najświetniejszymi  reprezentantarhi 
arystokracji i kapitału. Lecz niech pan 
mi wierzy, że pod dobrze skrojorrym 
irakiem szukałam zawsze jeszcze cze- 
goś innego: praweśo i szlachetnego 
serca! i 

Urwała przez chwilę, 
chcąc sprawdzić, jaki efekt wywarła 
na Gliwskim jei deklaracja. Widząc 
zaś, że ów słucha jej z naipokorniej- 
MA Z spowiadała się 

alej: ję 

— Tak, panie Włodzimierzu, ze swo 
jej włóczęgi po świecie wyniosłam „tę 
właśnie naukę. Teraz też ma pan od- 
powiedź na to, dlaczego dotychczas = 
mimo świetnych propozycyj — nie wy- 
szłam zamąż. W przyszłym mężu swo- 
im szukać będę nie olśniewaiących ro- 
dowodów, nie zawrotnych fortun, ale 
przedewszystkiem zacności i prawości 
charakteru.. A propos małżeństwa, 
PAZ się do mnie książę Henryk.. 

łodzimierz zadrżał. Ten ostatni 
strategiczny manewr Rity, pragnącej 
wzbudzić w sercu swego gorącego, lecz 
nieśmiałego przytem amanta, uczucie 
zazdrości, w skutkach okazał się pierw 
szorzędny. A 

Gliwski, nie panując nad sobą. zawo- 
łał głośno: Ą 

— Co, do Olgierdowa zjechać mia 
książę Henryk?.. Ten nałogowy kar- 
ciarz i lekkoduch. który bośatym posa- 
giem żońy chciałby ratować się od 
tuiny?.. Och, panno Rito, ostfzegam 
panią przed tym człowiekiem! 

Hrabianka przymknęła powieki. 

— Dziękuję panu, panie Włodku, za 
jego rady!.. Ale widzi pan książę Hen 
ryk ma za sobą poparcie mojego .8ica, 
którego dumie pochlebiłoby, gdyby zię- 
ciem jego został książę, wywodzący 
ród swój od Ruryka i Włodzimierza 
Wielkiego... A zreszta czas mi już po- 
myśleć poważnie o małżeństwie. 


(Dalszy ciąg jutro}. 


jakgdyby 


Piłkarze polscy 


pra, mowani niezwykie ser- 
deczne w Wiedniu 


WIEDEŃ, 11 mala. 
(Tel. wł. „Expressu*). nE 
Reprezentacyjna drużyna piłkarska 

Poiski pod wodzą płk. Głabisza i kapi- 

tana związkowego PZPN-u p. Józefa 

Kałuży przybyła do Wiednia dzisiaj w 

godzinach rannych. 

Na dworcu kolejowym pomimo bar- 
dzo wczesnej pory witali piłkarzy pol- 
skich kierownicy związku austriackiego 
z dyktatorem iego Hugo Meislem na 
czele I dziennikarze polscy, którzy iuż 
kilka dni temu przybyli do stolicy Atr- 
strji. Obecny też był przedstawiciel 
naszej placówki dypłomatycznej. 
Wprost z dworca udali się piłkarze do 
hotelu na wypoczynek po niewyspattel 
nocy. Wszyscy są w znakomitych hu- 
morach i jaknajlepszei myśli co do cze- 
kającego ich spotkania. b 

Popołudniu ekspedycię Polską podej 
imował u siebie herbatką posei Rzeczy- 
pospolitej w Wiedniu min. Gawroński. 
W poselstwie czas upłynął piłkarzom 
na niezwyklę miłej pogawędce z uprzej- 
'mymi gospodarzami, którzy wypyty- 
wali się szczegółowo o mecz, fak też o 
obecny stan piłkarstwa w Polsce, 


Dziś mecz piłxarskł 


Warszawa—Łódź 


Międzymiastowy mecz piłkarski po- 
między reprezentacyjnemi zespołami Ło; 
dzi i Warszawy iest najpoważnieiszą im) 
prezą dnia dzisiejszego, to też wywołał 
on wśród zwolenników piłkarskich znacz 
ne zainteresowanie. 

"uW podanych przez nas 'w dkiu wczo 


rajszym składach obu zespołów, nic, zalę NISIA Polski 
y 


dą już najprawdopodobniej żadne zmia- 
ny.Siły drużyn są zupełnie wyrównane 
i liczyć się poważnie należy z uzyska- 
niem wyniku remisowego. W takim wy- 
padku mecz byłby zgodnie z regulami- 
nem przedłużony i prowadzony aż do 
rezultatu. j 

Mecz odbędzie się o godz. 16.30 na 
stadionie ŁKS, na którym wybudowane 
już zostały kryte trybuny. 

Zarzą ŁOZPN-u ustalił na zawody ze 
względów propagandowych minimalne 
ceny wstępu, przyczem najtańszy bilet 
kosztuje 25 groszy. 

Zespół stołeczny przyjeżdża do Ło 
dzi dzisiaj w południe pod kierownict- 
wem p.p. prezesa Frenkla, kpt. Buscha 
i Romanowskiego. 


Kpt. Janusz Dobrski 


Kusociński w Inowrocław. 
Mistrz olimpijski odbywa kurację kolana 


i Inowrocław, 11 maja. 
Do Inowrocławia przybył zupełniejwadzić kurację kolana. 


niespodziewanie mistrz olimpijski —naj- 
lepszy lekkoatleta polski, Janusz Kuso- 


Łodź 


Łódź, 11 maja. 

Na dzeń 26 b. m. ustałonv był ter- 
min międzymiastowego spotkania lekko 
atletycznego pomiędzy zespołami repre 
zentacyjnemi Białegostoku i Łodzi o na 
grodę przechodnią redakcji „Expressu“, 
Zawody te zgodnie z kalendarzykiem 
odbyć się miały w Białymstoku, gdyż 
pierwszy mecz w roku ubiegłym odbył 
się w Łodzi. 

W dniu onegdajszym zarzad ŁOZLA 
zwrócił się jednak do zwiazku biało- 
stockiego prosząc o przesuniecie o je- 
den tydzień terminu spotkania. a więc 
na dzień 2 czerwca. Związek łódzki mo 
tywuje swą prośbę faktem. że w prze- 
widywanym uprzednio terminie odby- 
wa się w Łodzi święto w. f. i 0. w. w 


Szermiercze mistrzostwa Łodzi 


prosi Białystok 


o przełożenie terminu międzymiastowego spotkania 
lekkoóatletycznego 


iński eiscu przepro-iwej, gdzie pozostać ma przez cały czas 
NYSE RE c: l swego pobytu. Pozostaje on pod opieką 
Kusociński zamieszkał w Inowrocła- |lekarską dr. Suszczyńskiego, który się 
wiu w Uzdrowisku Ubezpieczalai Krajo- nim niezwykle starannie zaopiekował. 
06" W czasie pobytu w Inowrocławiu. to 
jest aż do czasu zupełnego zakończenia 
kuracji kolana nie zamierza Kusociński 
wogóle trenować, a trening ma zamiar 
podjąć dopiero w ostatecznym okresie 
przedolimpijskim. À 
„Kusy“ sam jest najlepszej myśli, że 
którem powinni wziąć udział wszyscy jpozbędzie się już w najbliższym o 
zrzeszeni w związku zawodnicy. ostatecznie tej aż nazbyt przew A ej 
Jednocześnie związek łódzki propo- kontuzji, która uniemozliwiła mu na diuz 


; ; ; i tart na bieżni, 
nuje wysłanie do Białegostoku również |SZY CZAS S D > 
drużyny kobiecej proszac białostoczan| Swój pobyt w Inowrocławiu wyko 


i j s£ ista le- 
> f A przejazdu rzystuie też „Kusy“ obok oczywista 
Ia Rozk Iaazkich. Worki "uzyska. |zenia, na zwiedzanie pięknej tutejszej 


ne przez panie nie byłyby jednak brane aeie d, i i nij też KTN 
aes R o zakontraktowanie dla swych KO 
pog yaso prey upi YE nio drużynowego spotkania lekkoatletycz- 


: „inego z reprezentacją miasta, jak też me 
e tę ERWIN czu piłkarskiego i ewentualnie bokser- 


wać zarówno w konkurencii kobiecej (PEM pobytu „Kusego” w uzdrowisku 
jak i męskiej, 

mógł jednak spowodu trudności finan- 
sowych wysłać do Łodzi za pierwszym 
razem drużyny żeńskiej. 


w zupełności od tego, jaki obrót przyjmie 
jego kuracja. Jeśli noga zostanie prędzej 
wyjeczona, to opuści on Inowrocław 
dość szybko, jeśli jednak kuracja jej prze 
dłużyłaby się wtedy Kusociński pozosta 
nie oczywista przez dłuższy czas w 
uzdrowisku. 


w konkurencji ogólnokrajowej odbędą się w dniach 25 i 26 b.m. 


Łódź. 12 maja. 

Turnieje szermiercze o mistrzostwo 
Łodzi rczgrywane w konkurenci ogol- 
nokrajowych cieszyły się wəświecię szer 
wspaniatra renoma. 

ly tc zawsze jedne z najlepiej zerga- 
mizówanych imprez szermierczvch se- 
zont. W ostatnich latach dal sie ied- 
nak zauważyć w szermierce łódzkiej 
zupełny zanik działalności i w związku 
z tem zaprzestano też orzanizacji mi- 
strzostw miasta. 

Obecnie notujemy od kilku miesięcy 
wspaniały rozwój szermierki łódzkicj, 
który to objaw mamy w pierwszym rzę 
dzie do zawdzięczenia szeregowi jedno- 
stek, popierających ten piekny sport, 


"mom Pp pna 


Kto otrzymał nagrody 
w konkursie sportowym 


Na nasz ostatni konkurs, który pole- 
gat na odzadnięciu nazwiska popularne- 
go sportowca stołecznego Czortka wpły 


delenatem Okręgowego Urzędu nela znaczna ilość trafnych odpowiedzi. 


W.F. i P.W. do okręgowych 
związków sportowych 


Spośród tych, którzy odgadli zadanie 


czterech otrzymało nagrody pieniężne 
po pięć złotych, a to p.p. Włodzimierz 


W dalszej realizacji zmian organiza- | Tyszkiewicz, Poznań, ul. Poznańska 42 
cyjnych sportu polskiego przeprowadza (M. 3), Mieczysław Bilicki, Zakopane, Sa 


P. W. kierownik 


nych przez Państwowy Urzad W. F. ijnatorium Czerwonego Krzyża, Leon Ha 
okręgowego urzędu mer, 


Łódź.Piotrkowska 91 i Bogusław 


plk. Gabryś mianował delegata tegoż |Ciepłuch, Kielce, ul. Br. Pierackiego 11, 


urzędu do wszystkich 
ZA MERCY sportowych na terenie Ło- 
Zi. 

Delegatem tym mianowany zostal 
kpt. Janusz Dobrski, który uczestniczyć 
będzie we wszystkich posiedzeniach za 
rządów poszczególnych zwiazków okrę 
gowych. 


Wiedeński Hakoah 


wraca do formy | 


Wiedeński Hakoah, który w ostat- 
nich latach przeżywał poważny kryzys 
sportowy powraca obecnie zupełnie wi 
docznie do swej dawnej śwetnei formy. 
W ostatnich rozgrywkach mistrzow- 
skich jak też w spotkaniach towarzy- 
skich rozegranych poza granicami kra- 
iu zademonstrował Hakoah gre stojąca 
na bardzo wysokim poziomie. 

Potwierdzeniem tego ipi ZWyCİÇ- 
stwo Hakoahu w spotkaniu” z silnym 
zespołem Libertasu w meczu o puhar. 
Hakoah pokonał przeciwnika w stosun- 
ku 2:1, wykazując grę na naiwyższvm 
poziomie. 


4 


pletów tygodnika-magazynu „C. 
otrzymali: pp.lerzy Passowski, Siedlce, 
3 Maja 16, Stefanja Mrzygłodówna, Mia 
steczko k. Tarnowskich Gór,ul. Dworco 
wa nr. 1, Wiktorja Rudowiez, Kalisz, Do 
brzecka 21, dr. Rudolf Heine, 
obok Zakopanego i Genowefa Chopas, 
Łódź, Małopolska 30. 


okregowych firma .. Wodociąg'*. 


Dalsze pięć nagród w PO Kon 


Poronin 


Legja oddaje walcower 
szermierzom łódzkiego W.K.S. 


Łódź. 12 maja. 

W półfinałach mistrzostw szermier- 
czych Polski do jednej grupy zaliczone 
zostały zespoły Wojskowego KS. z Ło- 
dzi, AZS-u z Poznania i stołecznej Le- 
gii. Pierwsze dwa zespoły rozgrywa- 
ją właśnie dzisiaj między soba spotka- 
nie w Poznaniu. Legia natomiast na- 
desłała do klubu łódzkiego nismo. w któ 
rem zawiadamia, iż rezygnuje z roze- 
grania spotkania mistrzowskiego, odda- 
jąc punkty walkowerem. 

Tak więc w razie, zdyby wojskowi 


plak też zawodnikom oddajacym się mu 


Porażka Hakoahu 


z zapałem i poprawiającym stale swą 
w spotkaniu z Bar Kochką 


formę. i 

Obecnie postanowiono też: wznowić "m SEM "Łódź, 12 mają: 
mistrzostwa szermiercze miasta. wpro- Obie. drużyny żydowskie, krocząc na 
wadzając to w czyn już w bieżącym |szarym końcu tabeli w klasie „A“ i „B“ 
miesiącu. Mistrzostwa tegoroczne w|iwykorzystały wolny termin, rozgrywa- 
konkurencji ogólnokrajowej odbedą sięjjąc wczoraj spotkanie towarzyskie. Sen 
w dniach 25 i 26 bm. w sali przv ul. 11|sacyjna przegrana Hakoahu jest tembar 
Listopada 24 i będą wspaniała rewią jdziej nieusprawiedliwiona, że pokonani 
najlepszych szermierzy polskich, któ- |wystąpili w bardzo silnym skłaczie, mia 
rych udział jest iuż zapewniony. nowicie: Rapoport, Zaklikowski, Not, 

Dotychczas zgłosili się do mistrzostw |Koplewicz, Młynarski, Łódzki, Kolski, 
najlepsi szermierze Warszawy i Śląska, |tronowicz, Morgensztern, Segał, Zyss 
a zgłoszenie dalszych zawodników spo-, Man, 3 j 
dziewane jest w ciągu naibliższych dni.| W drużynie tej trudno było dopa- 
Termin zgłoszeń upływa z dniem 15 bm. |trzeć się celowej gry, a z pośród tei szą- 
rzyzny najlepiej zaprezentował się już 
Koplewicz i Aronowicz, 

Bar-Kochba, która swem zwycięst- 
wem sprawiła wielką niespodziankę, mia 
walk finałowych z Warszawianką i Po- ła, zwłaszcza po przerwie znacznie wię 
licyjnym KS. z Katowic. cej z gry a najlepszymy jej punktami byli 

W meczu dzisiejszym w Poznaniu |Nuchcikowicz i Lichterman. 

WKS startuje w składzie: Kantor, Śpie-| Do przerwy toczy się gra równorzęd 
chowicz, Jerski i Ostankiewicz. Kiero-|na, z lekką nawet przewagą Hakoahu, 
wnikiem zespołu jest por. Ostarkiewicz.|przyczem bramkę dla Bar-Kochby zdo- 
lobii Ran Po pauzie PA ke: 
PF ochba, podwyższając rezultat z dwuch 
Znakomici lekkoatleci >, Kracso. | 
stołeczni startują dziś 
w Łodzi 


Sędziował pan Rymer. 
Mecz lekkoatletyczny między warszawskim 


Elita kolarzy łóczkich 
em a ŁKS-em który odbedzie się w dniu 


i H LJ 
uwa ma <alieie LKS romos się startuje dziś w wyścigu „Expressu 
o zodz, 11,15. z Kraków = Tarnów — Kraków 

Impreza zapowiada się specialnie atrakcyj- Kraków, 11 maja 
nie z tego względu, że w zespole AZS-u ujrzy- r Pr ŻĘ 
my kilku kandydatów na olimpiadę berlińską.| , Zainteresowanie dzisiejszym wyści- 
Będzie to ich pierwszy start tegoroczny w|£!CM „Expressu“ na trasie Kraków— Tar 

nów — Kraków wzrasta z każdą chwilą. 


odnieśli dzisiaj w Poznanii zwycięstwo 


zakwaliłikują się już ostatecznie do, 


I 


większej imprezie o chorakterze ogólnopolskim 


Sprowadzenie czołowych lekkoatletów pol-|Ogólna liczba zgłoszonych kołarzy prze 
skich do Łodzi, jest dużą zasługą sekcji lekko- |kroczyła imponującą cyfrę 140, przy- 
atletycznej ŁKS-u, który chcąc zapropagować ; Adniai : Aeka 

A h „|czem wśród nich widnieją nazwiska 
i podnieść poziom „królowej sportów“ w Łodzi ł 7 5 A 
pertraktuie również z Wartą i Warszawianką, |Z SZETE ej: zawodników Kra- 
aska | Zi. 


Ceny biletów są b. niskie: 50 zr. i 1 zł, to kowa, 
też" niewątpliwie Impreza ściągnie na stadion Szczególnie licznie i niezwykle sta- 
ai Pożary w Łodzi kadry zwolemni-|rannie obsadziła wyścig dzisiejszy Łódź 

SKORE która przysłała swych najlepszych. 1 tak 


j = znajdują się już w Krakowie: Hofsznaj 
| dude ZOWIĘCKO der, Kolski, Kołodziejczyk, Wójcik, Jas- 
e rekord światowy 


dente i saprak n Sarao silnej 
ń r onkurencji spodziewają się ogólnie, że 
Mea Kohira Pas gatal szóstka łódzkich kolarzy odegra w wy- 
ckich w Moskwie ustanowiła nowy re- 


ścigu bardzo poważną rolę. 
K à TE Sa 
kord światowy w pływaniu na 400 m. 
nawznak, uwzyskułąc czas 6:07.2 sek. i 


Dotychczasowy rekord. wvnoszący 
6:12,4 sek., należał do angielki — zag 


ding. š 


związek białostocki nie ae został jeszcze ustalony i zależny jest. 


il 
| 
h 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Ojciec i syn 
Siedzieliśmy na tarasie wytwornej 
cukierni, prowadząc beztroską rozmo- 


wę. 

Nagle zbliżył się do nas jakiś sta- 
rzec, Miał już z pewnością przeszło sie- 
demdziesiątkę i był bardzo nędznie ubra 
ny. 

— Poproszę o wsparcie — powiedział 
cichym głosem — Jeszcze dzisiaj nic 
nie jadłem, 

Daliśmy mu kilka drobnych monet. 

Starzec podziękował. Przez chwilę 
stał jeszcze przy naszym _ stoliku, jak 
gdyby chciał coś powiedzieć, 

— Czy jeszcze czegoś 
spytałem go. 

— Nie — szepnął. Chciałem tylko po- 
wiedzieć, że ten dom należał kiedyś do 
mnie. Prócz tego miałem jeszcze cztery 
domy i piękną posiadłość ziemską. 

Usśmiechnąłem się ironicznie. Nie 
uwierzyłem mu. Przecież tak często się 
zdarza, że żebracy opowiadają zmyślone 
historje. 

— Ten człowiek mówi prawdę — o- 
dezwał się jeden z moich przyjaciół 
Ja go znam nie od dziś, 

Spojrzałem uwazniej na siarca. 

Zainteresował mnie. 

— I w jaki sposób pan wszystko stra- 
cił? — spytałem go. 

— To dłuższa historja — odparł mi. 

— Opowiedz pan. s | 

— I żevra rozpo:zął swą opowieść. 

—Djcie: mój pochodził z ubogiej, 
rzemieślniczej :tery, Od najmłodszych 
lat wykazywał dużo zdolności. Jako 
osiemnastcietni młodzieniec, uniezależ- 
nit się od rodziny i zajął się handlem. Wi 
krótkm czasie był już właścicielem skle- 
pu galanteryjnego, klóry mu dawał wea 
le pokaźne dochody. 

Gdy miał dwadzieścia pizć lat ożenił 

się z znacznie starszą od siebie, ale za- 
możną kobietą. W ten sposób za jednym 
zamachem powiększył swój stan posia- 
dania, 
"*"Qd tego czasu stopniowo rozszerzał 
zakres interesów. Miał jnż -własną fabry- 
kę, domy czynszowe i zaaczne korto w 
panku. ; : 

ai na jego miejscu korzystałby 7e 
wszystkich uciech, jakie przed każdym 
zamożnym człowiekiem stoją otworem. 
Ale on prowadził niemal  escetyczny 
tryb życia. Odmawiał sobie wszystkie- 
go, nigdy nie wyjeżdażł, nie pozwalał so 
bie na najmniejszy luksus. Moja matka 
również nie miała żaduych wymagań, 

I w ten sposób żyli przez długie la- 
ta, bogacąc się z dnia na dzień. 

rzypominam sobie, że nieraz zna- 
jomi tłumaczyli memu ojcu ,że powinien 
wreszcie trochę odpocząć, Wska- 
zywali mu biedniejszych od niego, któ- 
rzy bardziej dbali o swe zdrowie i brali 
z życia wszystko, co ono daie, 

— Moi drodzy — odpowiedział im oj- 
ciec za każdym razem — Mam swój pro- 
gram życiowy i od niego nie odstąpię. 
Będę pracował do pięćdziesiątego roku 
życia, A później będę korzystał z całej 
pełni z nagromadzonych pieniędzy. Z» 
baczycie, że jeszcze starczy mi czasu na 
wszystko! ; 

Niestety, omylił się w swych rachu- 


chcecie? — 


ach, 

Gdy miał 47 lat zapadł ciężko na 
zdrowiu. Lekarze, wkrótce skonstatowa 
li, że nie potrafią go utrzymać przy ży- 
ciu, Ojciec mój doskonale wiedział, że 
śmierć się zbliża do niego szybkiemi kro 
kami. i n 

Byłem już wówczas młodzieńcem. 

W przeddzień zgonu ojciec mnie do 
siebie wezwał i odbył ze mną dłuższą 
rozmowę. 

— Pamiętaj, synu — mówił mi — że 
powinieneś inaczeć żyć, niż ja. Widzisz, 
ciągle odkładałem pieniądze i liczyłem 
na to, że zdążę przynajmniej część wy- 
dać, A tymczasem nie em.. Pa- 
miętaj, synu, nie wolno w ten sposób u- 
kładać swego życia... Baw się i używaj! 

Słowa te utkwiły mi mocno w pamię 


W rok po śmierci ojca, matka moja 
przeniosła się również do wieczności. 
Zostałem wówczas sam na świecie, 

— Baw się i używaj! — tak radził mi 
ojciec. 
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TESIREST V 


Pat i Patachon 


O, nie!.. Czekaj, jak go zdzielę 
wycieczki... Mam już tego dość...  Włprzepołowili!.. Ratuj się kto może!... |tą belą, to mu się babka na perłowo 
mieście można również uczcić wiosnę! Patachon: — A co?.. Nie mówi-|przyśŚni... 

Patachn: — Święte słowa!.. Ale ja|łem?... Oto skutki majowego spaceru Antoś Pech: — Co to?.. Miasto 
wolę wieś.. Jakoś iepiej się czuję w |po ulicach miasta!.. Dostałeś kielnią Ibombardują?l.. Kto mnie tam giloty- 
towarzystwie zwierząt... A w każdym|w głowę! j nuje?|!.. Głowę temu łotrowi utnę!... 
razie bezpieczniej... | Żebra mu połamię! 


Antoś Pech: — Aha... To ci mządrale... Majster: — Czego się tu włóczycie, 
Znam ich z widzenia. Czekajcie, włóczy-|a cegły leżą nietknięte?!... 
kije zatracone, już ja was przygarnę do| wam płaci?!.. Jazda, do roboty!.. Już] Woda ze mnie leci jak z kranu... 
siebiel... ja was przypilnuję... Patachon: — Nie zadaj tylko winduj 

t I Żle Pan majster|na górę!.. Jak pan majster zobaczy, że 
z namil.. Pan Antoni chce z nas siekan-|! zdziebko zwariował... Bierze nas za Swo- odpoczywamy, gotów nas jeszcze wy- 
czy mu sie to ich robotników. Dobra jest, możemy | tłuc... Z wariatami lepiej nie zaczynać... 


uda!.... -zabrać się do roboty... 


Pat: — Trzymaj!.. Rety!... Widzisz 
przecie, że się wywracam!... Łap cegły! |tego nie daruje!... Zamuruje nas pewni- 
Trzymaj deskę!.. Co to będzie?!.. Halt! | kiem. w jakiejś Ścianie!.. Właź na tę 

Patachon: — Co z tego, że widzę,| windę! 
skoro sam fikam koziołki jak cyrkowiec! Patachon: — Dobra jest!... Czuję, że 
O, rety, wszystkie cegły spadły na cho-| on już goni za nami!... Ale ryczy, jak lew 
rą głowę pana majstrai na pustyni!.. Jazda na górę!.... 


Pat: — Musimy uciekać! Majsternam Pat: — Uffff!,.... Mamy dziś wyjątko- 
wo ciężki dzień.... Napracował się czło- 
wiek i jeszcze musi wiać, żeby po buzi 
nie dostać.... 

Patachon: — Majster leci za nami... 
Drałuje po schodach. Ale wysoko ta win- 
da jedzie!... Niedługo będziemy za chmu- 
rami... r 


nm 


AR LJ 
= 


— 


wenn 


Pat; — Patachonku, czy to jest pry- 
Ja zamy-| watne trzęsienie ziemi, czy ogólne?.... 
kam oczy na wszelki” wypadek. bo nie| Jeżeli to potrwa jeszcze sekunde, to by 
lubię przyglądać się własnej Śmierci... | waj zdrów! Antoś Pech: — Ja wam dam odpo-* 
Majster: — Mam was nareszcie, ło- Patachon: — Ja już na wszystko|cząć!.. Od godziny już was tu szukam!.. 
s „» Chciałbym tylko wiedzieć | Odpokutujecie mj za tę belke!... 
kniecie!... Ja wam pokaże jak się ce-| jedno: — ile kilometrów mamv jeszcze Patachon: — No, Paciuniu?!.. Czy 
gły nosi!... Siup! do naszej kochanej ziemi?... nie lepiej na wsi przy świni i krówce?.. 


Pat: — Ufffil.. Nareszcie. dotarliśmy 
do naszego globu.... Teraz możemy od- 
począć! 


Usłuchałem go. '|o interesy, do pięćdziesiąteśo roku życia Od dwunatsu lat, nie mam dachu nad 
Nie liczyłem się zupełnie, z  pie-|jakoś trzymałem się na powierzchni. | głową i żebrzę na ulicach. 
niędzmi, nie odmawiałem sobie żadnej |Ale później straciłem wszystko. I nie wiem, kto mędrzej urządził so- 
przyjemności. Po ojca śmierć przyszła za wsześ- |bie życie. Ja, czy mój ojciec? 
Dzięki temu, że jednocześnie dbałem lnie, a o mnie jakoś zupełne zapomniała.: 


Dol. 
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